Cena pojedyńczego egzempl. 10 gr. 
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odrzeski 


BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


Przedpłata: 


złożenia pracy, 
żądać pozaterminow 
mentu. Za dział o; 

przyjmuje od 10—12. 


wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P.K. 
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W eksped. miesięcznie 79 gr. z odnosze- 
niem przez pocztę 21 gr. 
padkach nieprzewidzianych, pazy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
ch dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
oszeniowy Redakcja nie odpowiada, Redaktor 
Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów Re- 


ja ni ca i nie honoruje. Redakcja i administracja ul. Mickie- 
wiec 1. Telef ; 0. Poznań 204,252. 


więcej. W wy- 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Prof. dr. I. Mościcki na Pomorzu 


Dziś, w środę wieczorem przyjeżdża do stolicy Pomorza — Torunia 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej Prof. 


UCZESTNICZYĆ będzie W WIELKIEJ PROCESJI 


Dr. IGNACY MOŚCICKI, który 
BOŻEGO CIAŁA 


W DNIU 15 BM. 


Podziękowanie Pana Prezydenta 


WARSZAWA. Kancelarja cywilna 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
nadesłała do prezydjum Klubu B. B. 
W. R. następujące pismo: 


„ „Kaneelarja Cywilna z polece- 
nia Pana Prezydenta Rzeczypospo- 


litej prosi o wyrażenie podzięko- 
wania organom lokalnym BBWR, 
za życzenia nadesłane z okazji po- 
nownego wyboru Pana Prezy-- 
denta“. 


—0— 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 


budujemy silną Ojczyznę! 


Ogłoszenia: 


wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str, 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wam ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych Tost 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnietwo 


Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
łam.) 10 gr., za reklamy na str. ttam, w 


„Głos Wąbrzeski* wychodzi 


zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek dnia 15 czerwca 1933 r. 


TERETIU EN WWE LE WRZASK EANES PORTER ZOSTAN KORA R 


Rok XIII 


„Los Niemiec leży na Wschodzie” 
Zawsze ten korytarz 


BERLIN. W Berlinie odbyło się 
wielkie zgromadzenie demonstracyj- 
ne na rzecz rewizji granie wschodnich 
Rzeszy. zorganizowane przez górno- 
śląskie związki b. wojskowych z u- 
działem przedstawicieli władz cywil- 
nych i Ministerstwa Reichswehry 


ii 


raz komendy policji. Wszyscy mów- 
cy domagali się równoległego trakto- 
wania kwestji „korytarza“ i reszty 
wschodnich granic Niemiec, a zwłasz- 
cza granicy śląskiej, wskazując na to, 
iż los Niemiec zależy od sytuacji na 
wschodzie. 


DERO TEE EAEE ZER EE O ZG SEE ŻY DEDEDZE SDD 
Nowa heca rewizyjna w Opolu 


W dniu 9 czerwca przybyła do O- 
poła wycieczka 65 studentów i stu- 
dentek z różnych prowincyj Rzeszy. 
Celem wycieczki było zapoznanie 
studentów z rzekomą niesprawiedli- 
wością (?!) traktatu wersalskiego 0- 


Otwarcie Konferencji Gospodarczej 


LONDYN. (Tel. wł. koresp.). Dziś 
12 bm. o godz. 3-ciej po poł. nastą- 
piło uroczyste otwarcie Światowej 
Konferencji Gospodarczej. Akt ten 
odbył się w głównej sali muzeum ge- 
ologicznego. 


Na długo przed otwarciem Konfe- 
rencji gromadzą się przed gmachem 
muzeum tłumy publiczności, oczeku- 
jącej na przyjazd przedstawicieli 
państw biorących udział w Konferen- 


Wśród tłumów zgromadzonych 
przed gmachem muzeum geogoliczne- 
go wszczął się ruch. Z oddali nadbie- 
gaja okrzyki na cześć króla Jerzego, 
za chwilę cały tłum rozkołysał się wi- 
tajac z entuzjastycznemi okrzykami 
nadjeżdżającego monarchę. 

Przed wejściem do gmachu witają 
króla przewodniczący Światowej 
Konferencji Gospodarczej Mac Do- 


nald, sekretarz Ligi Narodów sir Erik 


cji oraz króla Jerzego, który dokonać Drummond oraz Sekretarz Generalny 


ma uroczystego aktu otwarcia. O go- 
dzinie 2-giej zajeżdżają przed gmach 
pierwsze auta, z których wysiadają 
przedstawiciele państw skandynaw- 


Światowej Konferencji Gospodarczej 
Avenol. 

Król w towarzystwie wymienio- 
nych dygnitarzy wchodzi do sali o- 


skich. Za chwilę nadjeżdżają przed-|brad, kłaniając się na lewo i prawo 
stawiciele inni w swych strojach na-|zgromadzonym uczestnikom Konferen 


rodowych. Nieprzerwany szereg aut 
nadjeżdżających jedne za drugiemi, 
ciągnie się do godz. 2,40. 


cji, którzy powitali Go powstawszy 
z miejsc. Ze stopni tronu wygłosił 
król mowę inauguracyjną, która pod- 


Tymczasem w gmachu kończą się| chwycila membrana złotego mikrofo- 


ostatnie przygotowania przez cały 
dzień i.noc, aż do ostatniej minuty 
przed otwarciem konferencji, trwały 


nu ustawionego przed tronem i za 
pośrednictwem londyńskiej stacji ra- 
djowej rozeszła na falach eteru na 


prace dekoracyjne. Główna sala o-|cały świat. 
Król Jerzy w przemówieniu swemkonferencji. 


brad, przybrana bogato sztandarami 
państw biorących udział w konferen-- 
cji, kwiatami i zielenią, przedstawia- 
ją imponujący widok. Na wzniesie- 
niu ustawiono tron, z którego stopni 
król Jerzy wygłosi przemówienie po- 
witalne. | 
Dyplomaci i rzeczoznawcy repre- 
zentuiący 66 państw zajmują miej- 
sca. Część dyplomatów przebywa je- 
szcze w ostatniej chwili w bufecie, 
wyłącznie dla nich przeznaczym, w 
którym najzdolniejsi mixterzy przy- 
gotowali specjalne coctail, któremu 
dano nazwę „Zbratanie Narodów“. 


Jeden z dyplomatów spróbowaw- 
szy tego napoju, stwierdził złośliwie, 
że jest jak współżycie narodów, 


ojcą 


podkreślił doniosłość chwili, w której 
zbiera się Światowa Konferencja Go- 
spodarcza i trudności, jakich rozwią- 
zaniem będzie się musiała zająć. — 
Trudności te, zaznacza król — śledzi- 
łem z napięciem rok za rokiem, ob- 
serwując z niepokojem stale wzra- 
stającą we wszystkich krajach cyfrę 
bezrobotnych, ten najwymowniejszy 
dowód ostrości przeżywanego kryzy- 
su. Wierzę, podkreślił król, że dobra 
wola, która pozwoliła przedstawicie- 
lom tylu narodów zebrać się tu w tym 
jednym miejscu, by wspólnie radzić 
nad usunięciem zła, wyda pożądane 
owoce. Obrady tej Konferencji śle- 
dzić będę z najwyższem zaintereso- 
waniem. Życzeniem pomyślnych o- 
brad zakończył król Jerzy swe prze- 
mówienie. 

Następnie przęmawiał przewod- 
niczący Konferencji premjer angie|- 
ski Mae Donald. 

Na tem zakończono program dzi- 
siejszego dnia. Wieczorem odbył się 
uroczysty bankiet dla uczestników 


prowadzenie księdza 


przez bawarskich narodowych socjalistów 


WIEDEŃ. ..Reichspost* donosi z 
Hallein w Salzburgu o uprowadzeniu 
kapłana katolickiego ks. Jana Neu- 
manna przez bawarskich narodowych 
socjalistów. 

Do ks. Neumanna, który mieszkał 
na terytorjum Austrji tuż nad grani- 
bawarską zgłosił się pewien chło- 


smaku niewyraźnym gorzkawo-słod-|piec z prośbą, by ksiądz udał się poza 
kawym. 


granicę do umierającego turysty, 


który pragnie przed śmiercią wyspo- 
. a . z T - 
iwiadać się. Ks. Neumann. mimo o- 


|strzeżeń, udał się za chłopcem, mó- 


wiąc: „Jako kapłan muszę pójść“. — 
Od tej chwili ks. Neumann nie powró- 
icił. „Reichspost” przypuszcza, że zo- 
stał on zawleczony do obozu koncen- 
,tracyjnego. Wezwanie do umierają- 
|cego było podstępem ze strony naro- 
dowych socjalistów. 


"= Z Z WN 


raz z fatalnemi skutkami, jakie ma 
dla Niemiec rozdzielenie Śląska. Za- 
pomocą tego rodzaju hec rewizjoni- 
stycznych Niemcy starają się wpoić 
w młodzież ducha odwetu. 


arad iai 


Otwarcie 


największego tunelu 
BUENOS AIRES. Donoszą z San- 


tiago de Chile, że prezydent republiki 
dr. Arturo Alessandri dokonal uro- 
czystego otwarcia największego tu- 
nelu.w Ameryce Poł., który stwarza 
nową linję komunikacji kolejowej 
pomiędzy Chili i Argentyną. Tunel 
który nosi nazwę „Las Raices“ od pa- 
sma Kordyljerów tej samej nazwy. 
przez które przechodzi, ma 4.560 me- 
trów długości i został wybity w ska- 
łach na wysokości 1.010 metrów nad 
poziomem morza, w odległości 39 km 
od miejscowści Curacautin. 


Okropna śmierć 


BUENOS AIRES. Donoszą z Me- 
res, że w lasach leżących w pobliżu 
miejscowości Cuyaco, Stan Puebla. 
wybuchł gwałtowny pożar, który roz- 
szerzając się z przerażającą szybkoś- 
cią ogarnął wielkie przestrzenie. Z 
pracujących w lesie drwali 30 zginę- 
o w. płomieniach, bardzo wiele od- 
niosło ciężkie poparzenia. 

„BEE RECE POKE LN AST RZERE ZOT SISET 


2.626 kościołów zniszezono 


PARYŻ. Według statystyki w ca- 
łej Francji na skutek wojny świato- 
wej zostało zrujnowanych 2.626 koś- 
ciołów. Obecnie, jak stwierdzono na 
dorocznem zebraniu Towarzystwa Po- 
mocy dla Zrujnowanych .Kościołów 
które odbyło się pod przewodnictwem 
kardynała Verdier i kardynała Binet. 
większość tych świątyń już bądź od- 
budowano na nowo, bądź też odrestau 
rowano. Wielką zasługę ponosi w tej 
sprawie ludność. czyli parafjanie po- 
szczególnych parafij. którzy przyczy- 
nili się ofiarami i składkami do pięk- 
nego dzieła odbudowy świątyń, oraz 
rząd francuski. 


= Str. 2 


Boże Ciało w Polsce 


Powszechnym jest w naszym kraju zwyczaj 
zanoszenia wianków i równianek na Boże Ciało, 
w pierwszy nieszpór lub inne nieszpory, i po- 
święcenia w kościele w oktawę Bożego Ciała, tj. 
w nieszpór ostatni. Są to wianuszki małe jak 
dłoń, z krzewów pachnących, ziół i kwiatów u- 
wite, Woń ziół uważana jest jako symbnl cno- 
ty, a Kościół w modlitwie, którą odmawia ka- 
płan, przy ceremonji poświęcenia, prosi Boge, 
aby przyjął do wiecznej szczęśliwości w uie 
cnoty tych, którzy składają Mu na ołta:zu wień- 
ce i pęki woniejącego ziela, Zwyczaj rzewny i 
piękny, ducha pobożnych podnoszący. Pora to 
najlepsza do zbierania ziół i kwiatów, gdy mat- 
ka—ziemia pokrywa się w czerwcu wonnym 
kwiatów kobiercem. Wieńcami zdobią się mon- 
strancje przez całą oktawę, Potem wieńce te 
i wiązki ziół, za powrotem do domu zawiesza- 
ne na ścianach u obrazów, przechowują się po 
domach cały rok, a lud im przypisuje cudowne 
własności. Okadza niemi chaty przed nadcho- 
dzącą burzą, obory i dobytek wypuszczany na 
wiosnę pierwszy raz w pole, uważa je jako o- 
chronę od zarazy i wszelkich nieszczęść. Do po- 
święcenia są zioła i krzewy uprzywilejowane. 

W krakowskiem — znoszą wianki z roz- 
chodnika, kopytnika, bobownika, niezapomina- 
jek i macierzanki. Ale że z każdej chaty przy- 
noszą ich po kilka, więc tylko dworskie, to jest 
z domu lokatora przyniesione, spotyka zaszczyt 
spoczywania na monstrancji, na której je ksiądz 
zawiesza. Inny sługa kościelny zawiesza na 
drążkach nad ołtarzem, albo wtyka na drzewka, 
któremi umajono ołtarz w Zielone Świątki. *— 
Wianki te ubrane bywają jeszcze bratkami i 
czerwoną lub kolorową przewiązaną tasiemką. 
Po oktawie każda gospodyni przychodzi do ko- 
ścioła po swoje i następnie zawiesza je nad 
drzwiami stajni, obory i izby. 

W Wielkopolsce, w ostatnie nieszpory ok- 
ławy Bożego Ciała wiją wianeczki z lipiny, ja- 
błecznika, dzikich gożdzików,  rozchodniku, 
macierzanki, targowniku, rosiczki i ziół innych, 
a obory po nabożeństwie obłamują gałązki zie- 
leni, którą były ubrane ołtarze, tj brzeziny, li- 
piny, niekiedy wierzby, topoli i olchy, i przy-- 
niósłszy do domu, zatykają śród lnu, konopi i 
kapusty, aby robactwo nie zniszczyło tych ro- 
ślin. — 

"Na Podlasiu, w dawnej ziemi bielskiej. nad 
błotnistą Narwią, powiadali mi ludzie, stary 
zwyczaj szanujący, że w wielu domach wito po 
dziewięć maleńkich wianków, a w każdym ra- 
zie liczbę nieparzystą, każdy wianek z innego 
ziela. Zioła te są: macierzanka, kopylnik, roz- 
chodnik, nawrotek, rosiczka, mięta, ruta, stokroć 
i barwinek. Wianki takie kładzione bywają 
pod podwaliny nowobudującego się domu, w 
stodole pod pierwszy przywieziony z pola snop 


zboża; kadzą niemi dzieżę chlebną, ten symbo-|= 


liczny, poważny i pełen poszanowania sprzęt w 
domu polskiego rolnika; okadzają wreszcie cho- 
rych na gardło. Niektóre z powyżej wymienio- 
nych ziół mają przypisywaną sobie oddzieloną 
własność. Od rozchodnika np. i macierzanki 
rozchodzą się chmury gradowe i pioruny, gdy w 
czasie nadchodzącej burzy chata i gemno będą 
niemi okadzone. 


Na Mazowszu zagonowa szlachta lomżyńska 
wije wianki z ziół wyłącznie polnych, a miano- 
wicie, macierzanki, rozchodnika, kopytknika, ro- 
siczki czyli Bożej rosy i nawrotnika. Ziołami 
temi w wigilję świętego Jana okadzą po trzy- 
kroć wymiona krów, aby mieka nie traciły za- 
wiesza je na czerwonej tasiemce u rogów i tak- 
że wykadza dzieżę, gdy chleb nie chce w niej 
rosnąć i zakwaszać się, jak należy. 


W b, Galicji, w oktawę Bożego Ciała święcą 
wianki uwite z rozchodniku, lubczyka, kopyt- 
nika, przywrótka, targownika, macierzanki i 
dzwonków. Kładą je w rogi stodół, zawieszają 
nad drzwiami stajen, okadzają nowobudowane 
domostwa. 


W niektórych okolicach zioła i kwiaty u- 
kładają się w wianek na pasikach papieru, z 
wypisanemi na nich słowami Ewangelji świę- 
tego Jana: „A Słowo Ciałem się stało i miesz- 
kało między nami“. Nadto zaś cztery Ewan- 
gelje, czytywane podczas uroczystej procesji 
Bożego Ciała przepisuje się na osobnych kart- 
kach i poświęcają się w kościele, a po odebra- 


Procesje Bożego Ciała bywają bardzo wspa- 
niałe i wystawne, Rodziny zamożniejsze ubie- 
gały się o wznoszenie i ubieranie ołtarzy swoim 
kosztem, co z przepychem wielkim czyniono — 
„Za dawnych gospodarzów — pisze Haur w 
swej Ekonomji ziemiańskiej — był świątobliwy 
zwyczaj, że na cztrech miejscach (na wschód, za- 
chód, południe i północ) miewali zakopane świę- 
tości. Zapraszali do tego kapłana, aby z Prze- 
najświętszym Sakramentem wkoło objeżdżał 
zboże w polu i granicę, dla gradów i innych 
przygód”. Chociaż obchód uroczysty Bożego 
Ciała nie sięgał dalekiej starożytności, święto 
jednak powyższe należało do obfitujących w 
przysłowia. 

Mówiono: 

Jaki dzień jest w Boże Ciało, 

Takich dni potem niemało. 

Na Boże Ciało, żyto zaściało (zakwitło). 
Na Boże Ciało, siej proso śmiało, 

Po Bożem Ciele, siej tatarkę śmiele 


Naostatek ostrzegano: 
W Boże Ciało — z boską chwałą 
Słowo nam się Chlebem stało, 
Więc w oktawę puść otawę 
(Nie koś w dniu tym). 
Nie tknij zboża, ni kapusty, 
Bo znajdziesz rdzeń pusty, 


„GŁOS WĄBRZESKI* 
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Polak został miljonerem w Ameryce 


NOWY JORK. Tutejszy Nowy 
Świat donosi. że Polak, Franciszek 
Schultz z miasta Stryja, zarobił trzy 
miljony dolarów na swoim wynalaz- 
ku przyrządu do nitowania radjo- 
wych płytek żarówkowych. Schultz 
sprzedał swój wynalazek i zakupił 


obszerną farmę w Stanie New Jersey, 
na której wybudował sobie labora- 
torjum do dalszych prac. Pracuje on 
obecnie nad nowym wynalazkiem, — 
który, jak zapewniają jego znajomi, 
zrewolucjonuje cały przemysł radjo- 
wy. — 


Nie 


bajka — Jeez zdarzenie prawdziwe ; 


GRABARZE O PÓŁNOCY ROZKOPYWALI GRÓB NA CMENTARZU. 


Jeden z młodych obywateli Chełm- 
ży rozstał się niedawno ze światem. 
Normalnym biegiem odbył się po- 
grzeb. Nieboszczyka pochowano na 
cmentarzu (starym). Po jakimś czasie 
ojciec nieboszczyka, p. W., doszedł 
do przekonania, że miejsce spoczyn- 
ku dla syna nie odpowiada „wymo- 
gom higjenicznym*, bo połozone w 
cieniu i wilgoci — zagraża „zdrowiu 
nieboszczyka”. Udał się przeto tro- 
skliwy o pośmiertne „z drowie 
do władz i uzyskał pozwolenie na 
przetransportowanie nieboszczyka na 
inne, wygodniejsze miejsce. Stary 
grób rozkopano wobec tego, zwłoki 
wydobyto i przy świetle księżyca nie- 
boszczyka pochowano na nowem 
miejscu. 


Pan idzie z Nieba f.. 


W wielkie Święto procesje idą!... 


Biją dzwony, biją, grają — jak sze- 
roki kraj. Rozdzwoniły się dzwony wszy- 
stkich kościołów naszych wsi i miast. 

Ze szczytów wież głos po głosie leci 
zgodnym tonem przed umięczoną zie- 
mię. Powietrze uroczystym dźwiękiem 
gra. — 

Święto dzisiaj w naszych siołach..... 
A po ziemi, wężem barwnym snuje się 
jak bez końca, ludzkich rzesz korowód 
tlumny. 

Idą, idą młodzi, starzy, niewiast wa- 
lą się gromady, wlokąc dzieci rój. A co 
krok strzelają w górę wąskie bary 
szersze, wyższe... ponad starce przy- 
garbione, ponad matki pochylone... 
nad korowód ten bez końca..... ludzkich 
ciał skłębionych barwny pochód. Biją 
dzwony...... 


Święto... Święto!....... 
A z wież dzwony biją, chóry grają 
i śpiewają... Płoną świece, płoną... 


lldzie, idzie korny tłum. 


Z biciem rozkołysanych dzwonów, 
lecą w Niebo te dymy z żółtych świec, 
biorąc ludzkiej piersi głos, unosząc ję- 
ki skarg i próśb. 

„.„Święty Mocny, 

Święty a Nieśmiertelny... 

„Od powietrza, głodu, egnia.i wojny 
— wybaw nas Panie. 

I płynie ponad ziemską łez doliną | 
płynie — jak oliarny w Niebo dym — 
mętna fala niezmierzona, nieprzejrzana, 
ciężka fala modlitewnych niemych we- 
stchnień rozżalonych serc... 

Święty — Mocny! Litość miej... 

Miljon świec gromnicznych zapali- 
liśmy ogniem swych serc, pełni ufności, 
że światło ich odegnać zdoła z posępne- 
ġo widnokręgu ciężkie chmury gromo- 
NOŚNE:1.:. 

Święty — Mocny, : a Nieśmiertelny 
litość miej... — 

Odwróć od nas, Panie 
MY» 


Swoje gro- 


Człowiek który naplul na cesarza | 


CIEKAWE PRZYGODY LWOWIANINA, CHODZĄCEGO PO ŚWIECIE 
BEZ GROSZA. 
KALISZ. Przed paru dniami został;lecz następuje niebawem dewaluacja 
aresztowany w Kaliszu jakiś podej-|i znalazł się on w nędzy. 


rzany osobnik. W komisarjacie poli- 
cji podał się on za fana Kwaśniew- 


| 


Dzięki znajomościom otrzymuje 
posadę nauczyciela na Polesiu, lecz 


skiego. — Badany, opowiedział szcze-! niebawem traci ją, wyjeżdża w świat 
gółowo swe dzieje, zdumiewające bez grosza w kieszeni i zwiedza ko- Wejherówem dokonano potwornego za- 


swą awanturniczością. 


i 
| 


lejno Niemcy. Belgję, Francję. Ru-| 


Kwaśniewski urodzii się we Lwo-| MUDJĘ I Turcję. 


wie. Ojciec jego, zamiżny rejent, na 
skutek nieporozumień rodzinnych o- 
sadził go, gdy miał 20 lat, w zakładzie 
dla obłąkanych w Kułparkowie pod 
Lwowem. 

W roku 1904 ojciec jego zmarł i 
Kwaśniewski odziedziczył olbrzymi 
majątek. Mimo to przebywał w dal- 
szym ciągu w zakładzie dla obłąka- 
nych. Majątkiem jego zarządzał ku- 
rator. 

Po wypuszczeniu na wolność zna- 
lazł się z powrotem we Lwowie 

W tym czasie przyjechał do I wo- 
wa cesarz austrjacki Franciszek Jó- 
zef. Kwaśniewski znalazł się podczas 
defilady w pobłiżn cesarza, i nagle 
podbiegł do niego i kilkakrotnie o- 


niu z kościoła, zakopują się w czterech rogach pluł go. 


niwy, aby chroniły ją cudownie od burzy i gra- 
dobicia. 


Na Podlasiu lud mocno wierzy, że dym ziół 


poświęconych, a szczególnie bylicy, unosząc się| zjeniu. W roku 1918 
nad kominem z nad żarzących się węgli, rozpędza | 


chmury piorunowe. 


Wywołało to zrozumiałą konster- 
nację wśród cesarskiej świty. 


Aresztowano go i osadzono w wię- 
udało mu się 
zbiec z więzienia. Sprzedaje swój ma- 
jatek za 500 tys. koron austrjackich, 


Wreszcie po kilkunastoletniej wę-| 
drówce wrócił do kraju i przybył do 
Kalisza. 

Opowiadaniu Kwaśniewskiego nie 
chciano dać początkowo wiary, lecz 
gdy poparł je dowodami, stało się 
jasnem, że mówi prawdę. 

Zwolniono go z aresztu i wypusz- 
czono na wolność. — Niezwykłe dzie- 
je tego Lwowianina wywołały w Ka- 
liszu powszechne zaintereswanie. 


Pomorze 


— (Grudziądz. (Samobójstwo ucze- 
nicy). Stanisława P. lat 16 uczenica gim- 
nazjum popełniła samobójstwo wystrza- 
łem z rewolweru. Przyczyna samobój- 
stwa niewiadoma, 

— Grabie pow. Toruń. (Porzuciła 
dziecko w rowie). Zamrożówna Stefanja | 
z Klepar pow. Inowrocław porzuciła w 
przydrożnym rowie swoje 5-cio mie- 
sięczne dziecko. Wyrodną matkę aresz- 
towano. — 


Niedługo atoli panował spokój na 
nowem miejscu, bowiem po pośmiert- 
nej „eksmisji“ zjawiła się z żalem ja- 
kaś kobiecina, że rozkopano grób jej 
dziecka i „pochowano* w tem miejseu 
kogoś innego. 

Nie było żadnej drogi wyjścia — 
trzeba było wyszukać inne miejsce. 

Tym razem los zrządził, że trans- 
port przeszedł na drugi (nowy) cmen- 
tarz. Nocą więc, w towarzystwie 
chmur, zebrała się gromadka zainte- 
resowanych, podzielona na dwie gru- 
py, do rozkopywania starego i przy- 
rządzenia nowego grobu. 

Po skończonej pierwszej czynnoś- 
ci, przystąpiono do wyciągnięcia nie- 
bszczyka . Tu na nieszczęście oder- 
wał się spód trumny... trzeba było nie- 
boszczyka wyciągnąć „pod rękę“ 
Zbili towarzysze pośmiertne deski z 
powrotem i przenieśli zwłoki na trze- 
cie miesjce „spoczynku“, gdzie do- 
tychczas jeszcze „snem sprawiedli- 
wych* spoczywają. 

Wygląda to niby na bajkę wyjętą 
z nieprawdopodobnych wydarzeń le- 
gendarnych świata — a jednak jest 
to prawdziwy obraz z 1933 roku. 


— Chełmno. (Utonął). Onegdaj uto- 
nął, jadąc kajakiem 19 letni Żebrowski 
z Chełmna. 

— Nowe, pow. świecki. (Samobój- 
stwo). Zatrudniony u- kupca- Borkow- 
skiego Pawła Dominikowski został przy- 
chwycony na gorącym uczynku kradzie- 
ży. D, udał się do swego pokoju, wys- 
koczył oknem na podwórze, pobiegł do 
Wisły i utopił się. Zwłoki jego wyło- 
wili rybacy pod Opaleniem. 

— Dragacz, pow. Świecie. (Niezwy- 
kły połów). Jednemu z miejscowych 
rybaków udało się złowić we Wiśle je- 
siotra, wagi 130 kg. długości 2.80 m. 
Rybak sprzedał ową rybę za cenę 500 zł. 
pewnemu handlarzowi do Warszawy. 

= Zakrzewek, pow. sępoleński, — 
(Śmierć chłopca wskutek uderzenia ko- 
pytem końskiem). Przed kilku dniami 
został w tutejszej wiosce pewien 8-mio 
letni chłopczyk przez uderzenie od ko- 
nia kopytem w głowę tak zraniony, że 
umarł w dniu po oddaniu go do szpitala 
w Więcborku. 


— Wejherowo. (Potworne zabójstwo). 
W domenie państwowej Warszawko pod 


bójstwa na osobie strażnika granicznego 
Michała Goździewskiego, pełniącego 
właśnie służbę graniczną. Mordu doko- 
nał dzierżawca domeny Henryk Kry- 


| styński. 


Zabity, któremu zabójca strzelił z 
tyłu w głowę, osierocił żonę i 5 małołet- 
nich dzieci, 

— Tezew. (Wyłowienie topielca). — 
W dniu 9 bm. znaleziono w porcie tczew- 
skim zwłoki Czaji Władysława, który 
utonął w dniu 3 bi. 


Poznańskie 


-— Wieleń. (Niemcy ostrzeliwują pol- 
ski samolot). Na zakończenie tygodnia 
LOPP. przyleciał do Wielenia samolot 
polski pilotowany przez p. J. Mościc- 
kiego, członka Aeroklubu Pozn. W chwi- 
li, gdy samolot przelatywał w pobliżu 
granicy, zaczęto doń z wioski Marien- 
dorfu, po stronie niemieckiej strzelać. 
Na szczęście strzały chybiły. Po ukoń- 
czeniu dochodzeń sprawę oddano kom- 


petentnym władzom do rozpatrzenia. 
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700-lecie miasta Torunia 


W dziejach Torunia wybiła wielka godzina. 
W piękną noc sylwestrową z r. 1932 na 1935 dzwo- 
ny wszystkich starożytnych świątyń toruńskich ob- 
wieściły rozpoczęcie roku jubileuszowego. 700 lat 
mija od chwali, gdy gród ten otrzymał prawa miej- 
skie — a było to w roku 1253. 

Założenie miasta przypada na okres, kiedy za- 
tracił się w Polsce ideał mocarstwowy i morski Bo- 
lesława Chrobrego w zazdrosnych walkach posz- 
czególnych książąt o swe dziedzictwa i tron kra- 
kowski. Wtedy to, przywołany przez Konrada Ma- 
zowieckiego przeciw Prusakom zjawia się nad 
Wisłę niemiecki zakon krzyżowych rycerzy i na 
miejscu starej słowiańskiej osady na prawym 
brzegu zakłada zamek a potem miasto jako punkt 
obronny i jako podstawę dla podboju Pomorza. 
W r. 1235 miasto otrzymało prawo chełmińskie 
i od tej chwili mija 700 lat. 

Lecz dla nas jest to przedewszystkiem 700 lat 
ścierania się żywiołu polskiego z żywiołem krzy- 
żacko-germańskim. W. Mistrzowie krzyżaccy pra- 
gnęli zrobić z Torunia bastjon do walki z Polską 
na śmierć i życie, klin do rozbijania żywego ciała 
Rzeczypospolitej, — jednak nie chcąc właśnie 
przez to nierozerwalnemi węzłami złączyli losy 
tego miasta z losami Polski. 

I odtąd tak się działo, że najżywotniejsze inte- 
resy Polski wiązały się z tem miastem — i odwrot- 
nie — wielkie chwile, jakie przeżywało miasto, to 
zarazem punkty zwrotne w dziejach Państwa Pol- 
skiego. 

W dziejach miasta wyróżnić możemy dwa o0- 
kresy wielkiego rozkwitu. Pierwszy przypada na 
wiek 14 w łączności z obcą kulturą i drugi na wiek 
16 i cz. 17 — pod dobroczynnemi promieniami słoń- 
ca kultury Jagiellonów. 

Toruń 14 w. to pośrednik handlu między Pol- 
ską a krajami zamorskiemi, członek potężnej Han- 
zy (już w r. 1280). Architekturalnie — jest to To- 
ruń gotycki, miasto ostrych dachów, strzelistych 
łuków, wśród których górują niebotyczne świąty- 
nie Panny Marji, św. Jana, św. Jakóba, które do 
dzisiaj zachwycają nas swem pięknem. Pozatem 
jednak niewiele już z tego pozostało. 

Naprawdę piękny jest Toruń, perła w rzędzie 
miast nadwiślańskich, Królową Wisły, jak ją naz- 
wał w -b w. poeta Klonowicz. 

Króluje na wzgórzu, hen zdala już wabiąc swą 
panoramą oko podróżnego, który zbliża się ku 
miastu od strony południowej przez długi most. 
Majestatyczne, masywne i wysmukłe zarazem 
świątynie i wieża ratuszowa oraz mury stare i ba- 
szty, z których najciekawsza t. zw. Krzywa Wieża, 
palą się w słońcu czerwienią słynnej ongiś cegły 
toruńskiej. A nad wszystkiem góruje potężny ma- 
syw św. Jana, jak płonąca głownia szczytu górskie- 
go po zachodzie słońca. 


U stóp grodu toczy swe nurty wspaniała Wisła, 
ta sama, co szumi pod skałą Wawelu. 

Między pierwszą a drugą erą rozkwitu Toru- 
nia, wciska się wiek 15 — okres upadku dumnej 
hanzeatki, spowodowany głównie ambitną i ego- 
istyczną polityką zakonu, który poświęcał istotne 
interesy gospodarcze i kulturalne miasta. 

To też mieszczaństwo toruńskie rychło zbun- 
towało się przeciw Zakonowi. W Toruniu jest 
serce ruchu przeciwkrzyżackiego w postaci Związ- 
ku Jaszczurczego, toruńczycy biorą szturmem za- 
mek krzyżacki nad Wisłą (resztki sterczą do dziś 
jako malownicza ruina), wreszcie po wojnie 15- 
letniej w r. 1466 — pokonany wielki mistrz w To 
runiu we Dworze Artusa w Rynku podpisuje drugi 
pokój toruński, mocą którego zwraca Polsce zabra- 
ne ziemie — a wraz z niemi Toruń. 

I oto znowu sprawdziła się zasada łączności lo- 
sów Torunia ze zwrotnemi chwilami w dziejach 
Polski. I tak jest zawsze. Ilekroć potęga krzy- 
żacka chwieje się, ilekroć zdrowa myśl polityczna 
polska dochodzi do świadomości narodu, tylekroć 
Toruń występuje na widownię dziejową. Czyż 
dzisiaj nie przeżywamy również takiej chwili? 


Od czasu, kiedy miasto przeszło bezpośrednio 
i na wieczne czasy w obręb Państwa Polskiego, 
rozpoczyna się era jego ponownego rozkwitu. 
Wtedy to Toruń staje się „Królową Wisły”, rozwi- 


ja się handel i przemysł, szczególnie słynne pier- 
nikarstwo i złotnictwo. 


W tym też okresie Toruń zapisał się szczegól- 
nie głęboko w dziejach kultury i nauki. Tutaj 
19. II. 1475 urodził się ten, co wstrzymał słońce i po- 
rusżył ziemię, Mikołaj Kopernik. W drugiej po- 
łowie 16 w. zapłonęło w Toruniu ożywcze ognisko 
wiedzy w postaci słynnego gimnazjum toruńskie- 
go o charakterze pół akademickim. 
Miasto staje się ośrodkiem ruchu u- 
mysłowego polskich interesów, pro- 
jektuje się tu stworzenie Akademiji 
protestanckiej. 


Tętno rozwoju kulturalnego To- 
runia, — dopóki nie nastały czasy 
nieszczęsnych wojen szwedzkich i in- 
nych, czasy anarchji wewnętrznej 
oraz upadku gospodarczego i polity- 
cznego Rzeczypospolitej. 


Lecz również w dniach klęski To- 
ruń pozostał wierny Polsce. W czasie 
zaborów, gdy stary Fryc a potem jego 
duchowi potomkowie starali się usu- 
nąć, zedrzeć, zdeptać ślady polskości 
w tem mieście, ono właśnie staje się 
ośrodkiem ruchu narodowego na Po- 
morzu, skupieniem sił kulturalnych 
polskich. Tu jest centrala pomorskich 
Filomatów, później Tow. Tomasza 
Zana, tajnej organizacji młodzieży 
polskiej, tu powstaje Towarzystwo 
Naukowe, jedno z najstarszych w 
Polsce, tworzy się Muzeum etc.; a siła 
liczebna elementu polskiego wzrasta 
coraz bardziej — aż wybiła godzina 
sprawiedliwości dziejowej i Toruń 
wrócił na łono prawowitej ma- 
cierzy. 


Niemcy dziwili się, że tak prędko 
odpadł tynk obcej kultury a z poza 
murów, przez obcych stworzonych, 
wyjrzało znów polskie oblicze. 


Niema się czego dziwić, bo te mu: 
ry przez długie wieki nasiąkały kul- 
turą polską aż sercem i duchem sta- 
ły się polskie. Kryje się w nich wie- 
le pamiątek polskich, szczególnie w 


kościołach N. Panny Marji i świę- TORUŃ 
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tego Jana a przedewszystkiem w ratuszu staro- 
miejskim. 

Dzisiaj — choć kryzys zahamował znowu 
rozwój miasta, jest ono jednak nadal kluczem ca- 
łej sytuacji ekonomicznej, politycznej i strate- 
gicznej na Pomorzu oraz centrum ruchu kultu- 
ralnego. 

Na arenę dziejową występuje Toruń dzisiaj 
znowu w przełomowej chwili walki żywiołu 
polskiego z niemieckim. 

CAŁE SPOŁŁCZEŃSTWO POLSKIE WIN- 
NO TŁUMNYM UDZIAŁEM W UROCZYSTOŚ- 
CIACH TORUŃSKICH ZAZNACZYĆ, ŻE MIA- 
STO TO BYŁO I POZOSTANIE NA WIEKI 
POLSKIE. 


Dr. Zdzisław Kaczmarek. 


Ratusz 


Pomorzanin Józef Wybicki 


Książę Repnın, domagał się bowiem równoupra- 
wnienia dla prawosławnych w tym celu, aby ła- 
twiej było oderwać obszary na kresach wschod- 
nich i upozorować podział Polski rzekomem prze- 
śladowaniem prawosławia. Postępowanie takie 


Twórca „Pieśni Legjonów* Józef Wybicki u- 
rodził się na Pomorzu we wsi Bendominie, o pięć 
mil odległem od Gdańska, dnia 29 września 1747 r. 
jako syn sędziego ziemskiego. Wychowaniem 
chłopca zajął się stryj, duchowny. h 


Według tradycji rodzina Wybickich miała 
być pochodzenia duńskiego, gdyż niejaki Wyben, 
Duńczyk, wstąpił w szeregi wojskowe za Zygmun- 
ta Augusta, spolszczył się i osiadł w Polsce. Od 
niego wywodzi się ród Wybickich. Pochodzenie 
obce odbiło się niewątpliwie na energicznym. 
twardym i niezłomnym charakterze Józefa Wy- 
biekiego. 


Po przejściu szkół, praktykował Józef już ja- 
ko niedorostek w kancelarji sądowej, a jako sie- 
demnastoletni młodzieniec bywał wzywany do o- 
brony w procesach, w których lubowali się nasi 
przodkowie. W Wybickim ceniono wymowę i 
znajomość prawa, to też jako dwudziestoletniego 
młodzieńca wybrano posłem na sejm warszawski, 
gdzie występował energicznie w obronie prawa 
do wolnego układania i uchwalania ustaw. Było 
to bowiem w owym czasie, gdy Rosja utrzymy- 
wała silną załogę w Warszawie i rządziła tam po 
swojemu niby to w niepodległem państwie. Sejm 
miał uchwalać prawa pod dyktandem Moskala. 


ambasadora rosyjskiego spowodowało, że na po- 
siedzeniu 26 lutego 1768 r. wstał Wybicki i popro- 
sił marszałka o głos. Konsternacja zapanowała 
w izbie. Król podniósł się z tronu, ambasador ro- 
syjski rzucał się gniewnie w swej loży, koledzy 
radzili Wybickiemu, aby milczał, poseł pruski 
protestował przeciwko przemocy obcej. Po swem 
przemówieniu Wybicki musiał się ukrywać, aby 
nie spotkał go ten sam los, co wywiezionych wgłąb 
Rosji senatorów. Po ogłoszeniu swego sprzeciwu 
za zgodą biskupa Zbiszki (Słowaka) i kapituły 
w Spiszu, wiódł Wybicki żywot wędrowca od 
Podola do Cieszyna, od Chocima do Holandji. 


W powstaniu Barskiem uczestniczył, spełnia- 
jąc w niem czynności cywilne, w imię wolności 
ojczyzny i swobód religji katolickiej, a po upad- 
ku powstania udał się na naukę do sławnego uni- 
wersytetu w Lejdzie w Holandi. 


Po powrocie do kraju, zastał już spokój i go- 
rączkową robotę około reform dla uratowania (po 
pierwszym rozbiorze) reszty ziem Rzeczypospoli- 
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tej i ducha polskiego. Powołano go do pracy nad 
wielkim zbiorem praw, w którym między innemi 
projektowano znaczne ulgi dla włościan. Szlach- 
ta jednak zbiór ten odrzuciła. Po kilkunastu la- 
tach cichego żywota, Wybicki znów występuje 
na widownię polityczną w powstaniu Wielkopol- 
skiem 1794 roku i w równoczesnej insurekcji (po- 
wstaniu) Kościuszkowskiej. W Bydgoszczy, którą 
zdobył oddział Dąbrowskiego, urządził Wył 'cki 
administrację polską i pomimo niemieckiego cha- 
rakteru miasta, nie obciążał go kontrybucją. Żoł- 
nierzom w nagrodę trudów wojennych wręczał 
obrączki złote z napisem „Ojczyzna swemu obroń- 
cy“... Następnie Wybicki podał myśl Dąbrow- 
skiemu opanowania Gdańska i w sto (100) koni 
ruszył ku rodzinnym stronom — na północ. Nie- 
stety dotarł tylko do Świecia, gdyż klęska Kościu- 
szki pod Maciejowicami obaliła zamiary przedzie- 
rania dalej i trzeba się było cofać. 

Armja szła w rozsypkę. Pod Warszawą spot- 
kał Wybicki uciekających za kordon austrjacki 
rodaków. Od nich też dowiedział się o strasznych 
rzeziach Pragi i o upadku Warszawy. 

Wybicki udał się następnie do Zamościa, póź- 
niej po długiej podróży przedostał się do Paryża, 
gdzie zastał wielu rozbitków z Polski, podzielo- 
nych na partje. „Co do mnie — pisze w swych 
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pamiętnikach — nie pytałem się o partję, bo by- 
iem tylko z moją Ojczyzną, a mając zawsze w pa- 
mięci, co słyszał..... że wszystkie interesa wojen- 
ne są w ręku Bonapartego, przedstawiałem ciągle, 
abyśmy jaką drogą do niego trafić mogli. A gdy 
różni oficerowie polscy z wszystkich stron Paryża 
przybywający, opowiadali mi, jak wielu znajdu- 
je się żołnierzy Polaków, szczególnie z Galicji, po 
fortecach francuskich jeńcami, wpadłem na myśl 
szczęśliwą, czyby mie można, otrzymawszy dla 
nich wolności, zrobić z nich korpus żołnierza pol- 
skiego, któryby pod komendą jenerała rodaka 
mógi być do armji Bonapartego przydzielony”. 

Napisał w tym celu podanie do rządu francu- 
skiego. Projekt powyższy przyjęto, tylko nie 
przystano na wysuwanych przez Wybickiego kan- 
dydatów na dowódców. Dopiero, kiedy do Pary- 
ża przybył jenerał Dąbrowski, rzeczy przybrały 
pomyślniejszy obrót i następnie nie w Paryżu, ale 
w Medjolanie, we Włoszech, dzielny jenerał za- 
warł dnia 9-go stycznia 1797 r. umowę z zarządem 
prowincji lombardzkiej, będącej właściwie w rę- 
kach Francuzów, o utworzenie osobnych polskich 
oddziałów. Tak powstały legjony polskie, które 
pod rozmaitemi nazwami przetrwały szczęsne i 
nieszczęsne koleje życia. 

Skoro Wybicki się dowiedział o sformowaniu 


Mikołaj Kopernik 


Sławny ten mąż uczony urodził się w Toru- 
niu roku 1473 z ojca Krakowianina i matki Bar- 
bary Wasselrode, siostry biskupa warmińskiego. 
Pierwsze nauki pobierał w Toruniu, w najlep- 
szej naówczas szkole Świętojańskiej, potem udał 
się do Chełmna, a następnie do Krakowa, 
na Wszechnicę Jagiellońską, gdzie się kształ- 
cił przeważnie w astronomii, t. j. w nauce o gwiaz- 
dach, pod sławnym mistrzem Wojciechem 
z Brudzewa, któremu to przeważnie zawdzięcza 
swe zamiłowanie do tejże nauki. W roku 1495 
opuścił Kopernik Kraków i przybył do Prus, gdzie 
ulegając życzeniom swego wuja, biskupa war- 
mińskiego, poświęcił się stanowi duchownemu 
i otrzymał niebawem miejsce kanonika warmiń- 
skiego. Ponieważ jednak wedle przepisów tam- 
tejszej kapituły każdy kanonik musiał posiadać 
stopień akademicki, przeto Kopernik udał się do 
Bolonji, ażeby tamże naukom prawniczym się 
poświęcić, ale prócz tego oddał się tu z zamiło- 
waniem ulubionej swojej matematyce i astrono- 
mji. Później słuchał jeszcze medycy- 
ny i złożył egzamin na doktora. 


W roku 1500 wróciwszy Mikołaj 
Kopernik z Włoch, osiadł w Krako- 
wie, pełniąc gorliwie obowiązki ka- 
płana i lekarza, lecząc równocześnie 
i dusze i ciała skołatane. Ale miesz- 
kańcy Krakowa niedługo się nim cie- 
szyli, gdyż wuj Mikołaja, biskup Was- 
selrode, zapragnął go mieć przy sobie. 
Roku 1512 czcigodny biskup prze- 
niósł się do wieczności, a następcą je- 
go został Fabian Luziański, a gdy ten 
w 10 lat umarł, kapituła na admini- 
stratora diecezji wybrała Kopernika. 
Cichy i łagodny ten kapłan miewał 
częste zatargi z ostatnim mistrzem 
Krzyżackim Albrechtem, który die- 
cezję warmińską koniecznie pragnął 
przyłączyć do zakonu swego. Koper- 
nik, chcąc spokojność odzyskać, opu- 
ścił swoje dotychczasowe stanowisko 
administratora i przeniósł się do 
Frauenburga. Tu oddał się zupełnie 
pobożności, miłosiernym uczynkom, 
leczeniu chorych i badaniu ciał nie- 
bieskich. Sława jego świętobliwości 
i głębokiej nauki rozchodziła się nie- 
tylko w kraju, ale i po całym świecie. 
Kopernik wszelako, złamany wkońcu 
pracą, chorobą i licznemi przeciwno- 
ściami, przedwcześnie zakończył ży- 
cie dnia 24-go maja 1545 r. Zwłoki je- 
go spoczywają w katedrze warmiń- 
skiej, obok wielkiego ołtarza. 


Główną zasługą Mikołaja Koper- 
nika, która mu też wiekopomną sławę 
zjednała, było dzieło jego o obrotach 
światów niebieskich. Swą pracą ol- 
brzymią i badaniami ciał niebieskich 
doszedł do tego i udowodnił, że nie TORUŃ 


słońce obraca się naokoło ziemi, jak dotychczas 
powszechnie twierdzono, ale ziemia obraca się 
naokoło słońca. On prócz tego wytłumaczył i u- 
dowodnił zaćmienie słońca i księżyca i inne jesz- 
cze naukowe rozwiązał zagadki. Skończywszy 
swe dzieło, wystosował dedykację do papieża 
Pawła V. i wydał je w Norymberdze r. 1545, w 
tym samym roku, co i życia dokonał. Ku czci 
i uwieńczeniu nazwiska tego uczonego męża wy- 
stawiono pomniki w Toruniu i w Warszawie. 


Dom, w którym urodził się w Toruniu Ko- 
pernik, znajduje się do chwili obecnej przy ul. 
Kopernika nr. 17. Tam umieszczono też od strony 
zewnętrznej tablicę z mapisem „Tu się urodził 
Mikołaj Kopernik 19 lutego 1475, wstrzymał słoń- 
ce, ruszył ziemię, polskie wydało go plemię." 


Na cokole pomnika Kopernika, stojącego 
przed ratuszem, widnieje napis łaciński: 


„NICOLAUS COPERNICUS  THORUNENSIS 


TERRAE MOTOR SOLIS CAELIQUE STATOR“. 
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legjonów, za Dąbrowskim do Wioch podążył i 
15-go kwietnia 1797 r. napisał ową sławną, krótką 
pieśń, znaną jako „Mazurek Dąbrowskiego“. (Mu- 
zykę dorobiono później). Legjoniści wierząc, że 
się biją o Polskę, ze śpiewem na ustach ofiarnie 
nieśli krew swoją. Byli w Rzymie, w Alpach i nad 
jeziorami szwajcarskiemi, nad Dunajem i ginęli 
wszędzie. Dopiero po dziewięcioletniej wojaczce 
przerzedzone i ciągle odnawiane szeregi ujrzały 
Polskę. 

Było to w roku 1806. Wybicki należał do 
tych, którzy Napoleona witali w Berlinie i łudził 
się przychylnością cesarza dla losów Polski. Ry- 
chło przekonał się, że i w tej nowej Polsce, two- 
rzonej jako „Księstwo Warszawskie“, obca, tym 
razem francuska wola była najwyższą. Cesarz 
bowiem podyktował Wybickiemu i towarzyszom 
jego treść konstytucji, a poprawki i uwagi ich 
odrzucił. Widział jeszcze Wybieki klęskę „boż- 
ka wojny“ i zmartwychstające Królestwo Pol- 
skie, niestety, bez Pomorza i znacznej części Wiel- 
kopolski. Sędziwego już wtenczas patrjotę cesarz 
Aleksander I. zatwierdził jako senatora wojewo- 
dę i mianował go prezesem sądu najwyższego. W 
chwili, kiedy objawiać się zaczęły pierwsze ozna- 
ki prześladowania Polaków za patrjotyzm, a w du- 
szy Aleksandra wygasać zaczęły dawne uczucia 
przyjaźni dla narodu naszego, siedmdziesięciolet 
ni Wybicki zmarł w Manieczkach pod Śremem 
Pochowany został w Brodnicy na Pomorzu. 


Tak działał dla Polski w najbardziej przelo- 
mowych chwilach twórca „Pieśni Legjonów”. 


Zajęcie Torunia 
przez Wojska Polskie 


(Urywek z powieści pt. „Pod znakiem Gryfa“. na- 
pisanej przez Sambora ś. p. Czesława Ziółkow- 
skiego, por. 65 p. p.) 


W mrokach słotnego poranka dnia 17 stycz- 
nia 1920-go roku na drodze Inowrocław— Toruń 
posuwały się ciche kolumny piechoty z taborami, 
artylerją i jazdą. 

Na czele straży przedniej zbliżającej się do 
pozycyj grencszucu pod Gniewkowem raźno kro- 
czyi miody podporucznik Władzio dumny z zada- 
nia, jakie mu zostało powierzone. Choć było wia- 
domo, że Niemcy o wyznaczonej godzinie opusz- 
czać mają według umowy wytkniętą strefę. Wła- 
dzio znając przewrotność pruską, nie dowierzał 
temu. Powiększył zatem ostrożność w miarę jak 
okiem można było rozeznać pozycję niemiecką. 
W tem kula świetlana oświeciła przedpole i ró- 
wnocześnie posypał się na kolumnę polską grad 
pocisków (karabinowych. Zagrały kulomioty (na 
kilku punktach, lecz kule ze świstem przelatywa- 
ły ponad głowami, mało czyniąc szkód. Padł 
rozkaz do ataku, Władzio rozwścieczony napa- 
dem, nie bacząc na niebezpieczeństwo, rzucił się 
ze swoimi ludźmi na najbliższe gniazdo niemiec- 
kie tuż po prawej nad torem kolejowym i w lot 
je wypróżnił. Zdobyte pierwsze karabiny ma- 
szynowe, pierwsi wzięci jeńcy. Patrzeć było, jak 
prali Janki, Franka i Józwy po mistrzowsku, uży- 
wając kolby. Już też świt nastał i widać było 
linje strzelców, oskrzydlające miąsto z obu stron. 


Zewsząd dolatywał trzask, zgiełk, łomot. Raz 
wraz padała klątwa „A macie, psiekrwie*! Lej 


ścierwy! A masz za mojego ojca, masz za księ- 
dz naszego, co go powlekliście do Grudziądza; 
giń ty drabie i złodzieju z Mokrego“. — Władzio 
pierwszy ze swoją gromadą był na rynku, nie- 
pomny na świst zabłąkanych kul, niebawem mia- 
sto było oswobodzone, otwarły się okiennice i 
drzwi, domy zakwitły barwami polskiemi, a u- 
szczęśliwieni mieszkańcy ze łzami dziękowali 
swym zbawcom za wolność uzyskaną po stokil- 
kudziesięcioletniej niewoli. 

Nie pora była jednak zatrzymywać się dłu- 
go, co zrozumieli gniewkowiacy, odxiadając spła- 
tę długu wdzięczności na czas późniejszy. 

Szlakiem, który poraz pierwszy widział woj- 
sko polskie, szlakiem, gdzie niewidzialnemi wznie- 
sione dłońmi wyrosty liczne bramy tryumfalne, 
oddziały zdążały ku linji dnia pierwszego z cen- 
trum w Suchatówce. Tam przed lasami zatrzyma- 
no się, celem wypoczęcia i uporządkowania się do 
odbycia pochodu ku właściwemu Pomorzu. 

Zdzisław, dowodząc kompanją na prawem 
skrzydle, bił się jak lew, sporą liczbę jeńców, 
wśród których poznał kilku Niemców pochodze- 
mia pomorskiego, pozwalając na nich sprawiedli- 
wą, a nie bardzo szkodliwą wymierzyć karę swo- 
im zuchom. 

Reasumując wrażenia z minionego dnia wiel- 
kiego rozkoszował się porucznik Władzio osią- 
gniętym powodzeniem, nie zapominając jednak 
ubezpieczyć szosy przed możliwym napadem od- 
wetowym. Stał długo wsłuchując się w szmer bo- 
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ru, jaki dzielił go od Torunia. Nic nie słyszał, 
jak stęknięcie jodły poruszanej wiatrem lub o- 
chrypłe krakanie wron. 

Patrząc na gwiazdy, myślał o wielkiem jutrze, 
które pozwoli mu ujrzeć dawno niewidziane Po- 
morze. Można właśnie w tej chwili myślą o nim 
gdzieś we wsi chełmińskiej rodzice, lub marzy o 
nim wśród borów puszczy tucholskiej czyste ser- 
ce dziewczyny. A on tymczasem jest czynnym 
świadkiem dziejowych wydarzeń. 

Nareszcie zawitał pogodny dzień 18 stycznia, 
niezapomniany dla naszych bohaterów, dzień, o 
którym ze czcią mówić będą przyszłe pokolenia. 

Po potyczce gniewkowskiej gryfy i orły po- 
leciały na północ, zwiastując dzielnicy pomorskiej 
od Torunia do zatoki gdańskiej, że już idą zwar- 
tą ławą żołnierze polscy, synowie ziemi pomor- 
skiej, niosąc upragnioną wolność i pozdrowienie 
od Macierzy, na której łono powraca miljon pol- 
skich dusz. A szła moc ich wielka, gdyż oprócz 
ducha* rycerskiego biła od nich siła moralna, dla 
której żadna nie istniała zapora. Wspólna myśl 
jednoczyła stany i warstwy, nakazujące brater- 
stwo niezbędne do osiągnięcia tak wysokiego celu. 

Zbliżało się już południe, kiedy pierwsi żoł- 
nierze pomorscy wychodząc z borów gniewkow- 
skich ujrzeli na widnokręgu upragniony gród 
Kopernika. Wzruszenie opanowało wszystkich na 
widok znajomych murów, pewnie już opuszczo- 
nych przez umykających Prusaków, pomnych na 
odebraną naukę, bo na kilku miejscach polskie 
powiewały sztandary. 

Niektórzy padali sobie w objęcia ze łzami ra- 
dości. Ach, wreszcie skończy się tułaczka i roz- 
pocznie się życie wolne w wolnej dzielnicy! 

A porucznik Władzio, patrząc na tę scenę, po- 
wiódł okiem po równinie, która kończyła się u 
stóp Torunia nad brzegiem Wisły rysującej się 
„stęgą białą na widnokręgu, poczem 
wzniósłszy oczy w górę słał podzię- 
kowanie Najwyższemu za cud doko- 
nany. 

Zdzisław, będąc w innym pułku 
pomorskim, wiódł swych chłopaków 
innemi drogami ku Toruniowi, a cho- 
ciaż serce jego rwało się dzieś dalej 
na północ, za Wisłę, to jednak radość 
napełniała je na myśl, że za chwil kil- 
ka żołnierz pomorski wraz z żołnie- 
rzem z dzielnic oswobodzonych zaj- 
mie stolicę Pomorza, którą widać o- 
to jak na dłoni. I popłynęła pieśń ta 
sama, którą żegnano Kruszwicę cichą 
w chwili wymarszu. Słowa piosenki 
sprawdzają się, bo wzięte wczoraj 
odwety za zbrodnie krzyżackie, pę- 
kają okowy niewoli; tak bowiem chce 
sprawiedliwość, historja, tak żąda 
Polska, oto modli się Pomorze, a wy- 
konuje z bagnetem w ręku żołnierz. 


Niebawem cała grupa wojska wy- 
łoniła się z lasów od południa, wszę- 
dzie po drodze witaną gromkiemi o- 
krzykami, aż stanęła przed mostem 
kolejowym, by nakarmiwszy się i u- 
porządkowawszy ruszyć w pochodzie 
ku miastu, którego ludność drżała z 
oczekiwania na chwilę ujrzenia swo- 
ich zbawców. Przyroda, jakby zrozu- 
miała radosny nastrój chwili, albo- 
wiem słońce słało blask i jasność taką, 
na jaką tylko potrafiło się zdobyć w 
dzień styczniowy. * 

Pomorzanin wracał do swych stron 
rodzinnych w zwartych szeregach, u- 
zbrojony od stóp do głowy jak jeden 
mąż, z miną zuchwałą i upojoną zwy- 
cięstwem dnia wczorajszego. Już mi- 
jają most na Wiśle, która miłośnie 
lśni ku nim grzbietem swych wód. , 
wyssanych z polskich gór. Sędziwe świącynie i po- 
ważne mury rade witają swych władców prawowi- 
tych, pełne żalu widocznego, że nie mogą przemó- 
wić ludzką mową i pozwolić powstać ze snu tym, 
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którzy przedwcześnie zeszli z widowni światowej, 
nie oglądając tej chwili. Tłumy ludu w drżącem 
oczekiwaniu zaległy ulice, place, okna i dachy do- 
mów, tonących w powodzi girland, wieńców i barw 
biało-amarantowych. Pochód wojsk stał się jed- 
nym wielkim tryumfem, któremu. towarzyszyły 
niemilknące okrzyki: „Niech żyje“, wydobywają- 
ce się z tysięcy piersi wezbranych radością. 

Tymczasem żołnierz z pod znaku Gryfa szedł 
jak wykuty ze stali, zdawało się bez końca, wita- 
ny ostentacyjnie w dobrze znanych murach przez 
matki, ojców i rodzeństwo. Szedł dumny, bo oto- 
czony aureolą snów i westchnień nieskończonych, 
on rycerz wymarzony przez pokolenia wygasłe i 
żyjące, świeżą okryty chwałą. Szli długo i długo 
biły ku niebiosom okrzyki tryumfu, chyliły się 
sztandary z okien na znak szacunku i słały się 
z okien, z ulicy, zewsząd im pod stopy niezliczo- 
ne wianki, kwiaty i liście laurowe. 

Tylko czasami jakaś chmurna twarz wyjrzała 
przez zamknięte okna, by czemprędzej zniknąć. 
To ci, na których mściła się niesprawiedliwość 
dziejowa, a którzy musieli być świadkami, jak do 
późnej nocy pułk maszerował zapułkiem; jak dzie- 
ci Polski szły na zajęcie Pomorza nie obdarte i bez 
broni, lecz ubrane i uzbrojone Świetnie z uśmie- 
chem na ustach, wśród dźwięków polskich mar- 
szów i tysiącznych okrzyków powitalnych. Fakt 
był dokonany, albowiem na wieży ratuszowej zni- 
kła na zawsze flaga pruska, natomiast na dawnem 
jej miejscu, obok godła miejskiego dumnie powie- 
wał orzeł polski biały na amarantach i gryf na sza- 
firach zwiastując Światu całemu zwycięstwo 
Polski. 

Na Starym Rynku, gdzie frontem do Ratusza 
stał pułk piechoty i szwadron ułanów błękitnych. 
właśnie odbywała się uroczystość przejęcia mia- 
sta przez władze polskie. Władzio, po nader czu- 
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łem przywitaniu się z rodzicami i braćmi, nie wie- 

dział co myśleć, gdy przechodził myślą bieg wy- 

padków. l 
Był li to sen, czy też jawa? 


„Łowsinogi Beskiozkie' 


(URYWEK) 


— „zieleni się lipa 

ptak nad nią przelała — 
od lipy wiedzie droga 
naokoło świata — 

— zieleni się lipa 

szumi pszczelna praca — 
kto z pod lipy w świat ruszył 
do lipy powraca — 

— zieleni się lipa 

latosią potrzebą — 
korzeniem wrosła w ziemię 
a koroną w niebo —'. 


a już się widziało 


w— będzie — będzie gar na mleko 
na mleko 


na ziemniaki, kapuste 
na rosoły, na tfuste — 


— jak go stłukły dzieci — 

że trzeba nim już smyrgnąć 

na oborę w śmieci — 

aż łu przyseł ozdrowieniec 
wyjon z torby drutu wieniec — 
pomajstrowoł, odratowoł, 

w kwadre pieknie sprzymierzawoł 
ucho zgrabnie przylutowoł 
majster klepka — majster boski 
umniejszył nom dzisiok troski — 
nie było do czege doić 

i wieczerzy w czem nastroić — 


odjon przekleństw sto i kar 
grzech odchybnął precz od duszy 
chłop nie psiekrwi nie psiojuszy 
bo już jest na mleko- gar 
zdrutowany jak sie patrzy — 
druciorz takici odmieniec — 
skończył — zwieńczył drutu wieniec — 
złożył nabożnie do torby 
świdry, młotki, cęgi, korby — — 
coś sie tam śnim targowali — 
wreszcie przystoł — grosz wzion 
kubek mleka, chleba glon — 

— poszed dalej — — 
— — gorki druuuutować — 
— — blaaaszane naprawiać —", 
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Artykuły: 700-lecie Torunia — Pomorzanin J, Wybicki — Mi- 
kołaj Kopernik i Zajęcie Torunia wyjęte zostały ze „Strażnicy 
Pomorskiej”, wychodzącej w Toruniu pod redakcją p. T. Ziół- 
kowskiego, a wydanej z okazji Zjazdu Powstańców i Wojaków 
O. K. VIII, — Linołeoryty wykonał art. mal. Z, Ziółkowski 
z Wąbrzeźna. 


ŚR ZE 


NASZ SZTANDAR. 


Nasz sztandar tkała żywa moc, 
Co śmierci się nie lęka. 
Przez chmurne dnie, przez głuchą noc 
Tkała go duchów ręka. 
My jej drgającą snuły nić, 
Z serca co żarem bije... 
Ten tylko naród godzien żyć, 
Co czuje sam, że żyje. 


Nasz sztandar powiał w jasność zórz 
Na drzewcu z tego drzewa, 

Co korzeniami wszerz i wzdłuż 
Wzrosło w tej ziemi trzewa, 

I nikt i nic, przez żaden trud, 
Nie zerwie węzła tego, 

Co z ziemią wiąże wierny lud, 
A z ziemią z duchem jego. 


MARJA KONOPNICKA 


SIŁA PRZYZWYCZAJENIA. 


Meyera wzięto do wojska, Gdy wyszedł pierwszy raz w 
mundurze i spotkał dowódcę bataljonu, zasalutował w tak 
straszliwy sposób, że dowódca zatrzymał go i zapytał: 

— Jak się nazywasz? 

— Meyer, panie majorze. 

— Kompanja? 

— Nie, — „Bracia Meyer". 

NAJWIĘKSZY KRÓL. 

Sierżant X. p. p. ogromnie nie lubił jednorocznych, uważał 
ich tylko za niepotrzebny balast dla swojej kompanji Chcąc 
dokuczyć jednorocznemu Fiołkowi zwraca się do niego pew- 
nego razu wobec całej kompanii: 

— „Panie jednoroczny Fiołek, kto był największym kró- 
łem historji”? 

— „Na to, Fiołek odpowiada bez namysłu: „Kazimierz 
Wielki“ — panie sierżant”, 

— „Głupstwo”* — odpowiada na to sierżant, — „najwięk- 
szym królem historji — to był Herod, ponieważ kazał poza- 
bijać wszystkich jednorocznych”. 


W KOSZARACH. 


Sierżant: — Józiek! a ty gdzie idziesz? 
Żołnierz: — Przynieś wody, panie sierżancie, 
Sierżant: — W tych obszarpanych spodniach? 
Żołnierz: — Nie, panie sierż, w dzbanku. 


DOSŁOWNIE, 
Porucznik Czarnowski (do swojego ordynansa): 
Idź do pana kapitana Białeckiego i powiedz mu, że dzisiaj 
wieczorem czekam go z herbatą, — a gdy powie, że przyjdzie 
przynieś 50 papierosów, 


Ordynans (u kapitana Białeckiego): Pan porucznik Czar- 


nowski czeka dziś na pana kapitana z herbatą, — i jeżeli pan 
kapitan przyjdzie, proszę przynieść 50 papierosów. 


W Berlinie odbyły się zawody bokserskie o mistrzostwo Europy. 

Na obrazku widzimy 4 zwycięzców i to w góry na lewo Campe, 

na prawo Hornemann; na dole po lewej stronie Surma, po pra- 
wej — Mietschke, 
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KĄCIK MŁODZIEŻY 


Łzy św. Wawrzyńca. 


Pogodny wieczór majowy. Tylko lekki 
powiew wiatru muska złocone światłem 
księżyca drzewa. Gdzieś zdała słychać 
smętny śpiew słowika, który swą pieśnią 
czyni ten wieczór jeszcze piękniejszym. 
Cała przyroda, zda się rozwinęła skrzy- 
dła piękności w całej swej pełni, nęcąc 
wszystko do tej ciszy wymarzonej, gdzie 
wszystkie troski i bóle nikną jak mara, 
gdzie piękno natury koi, zachwyca. 

Wśród tej ciszy na ławeczce przed do- 
mem siedzą zadumane dwie osoby, z nich 
jedna wpatrzona w niebo usiane gwiaz- 
dami. Po chwili słychać głos: tatusiu, ja- 
kie niebo dziś śliczne, ile miljonów 
gwiazd na niem a wszystkie tak śli- 
cznie błyszczą, migocą. O, — tu widzę 
duży wóz tam mały a tam — ta duża 
gwiazda, to gwiazda polarńa, ona to mo- 
że była drogowskazam dla mędrców ze 
Wschodu, dążących do żłóbka Małego 
Dzieciątka, — a tam to droga mleczna — 
prawda? - 

Ileż tych ciał niebieskich! Jak to 
wszystko jest dziwnie i pięknie urządzo- 
ne! Jedne z tych ciał — to ogromne i od- 
ległe słońca, inne mniejsze od naszej zie- 
mi a chociaż mamy ich miljony to jed- 
nak wszystkie mają swe wyznaczone dro- 
gi, po których krążą. Wszędzie widać 
celowość i nadzwyczajną mądrość wszech 
mocy Tego, który cały świat stworzył. 

Jak ślicznie to wszystko urządzone, ile 
systematyczności, mądrości! Chciałabym 
tak wszystko wiedzieć o tych gwiazdach 
(zachwycam się niemi zawsze, ale cóż, 
kiedy jednak wszystkiego nie wiem... 


A co to są te gwiazdy spadające, o — 
teraz, w tej chwili jedna spada — ? 

Widzę, że cię bardzo zajimują gwiaz- 
dy, bardzo ładnie, obserwuj je zawsze, 
bo gwiazdy to skarby, — posłuchaj, wy- 
tłumaczę ci to zjawisko! 

Tak zwane, gwiazdy spadające należą 
do kategorji meteorów. 


; 


Meteory są to ciała świecące, które 
przez parę lub kilka sekund ukazują się 
na niebie, zataczając większy lub mniej- 
szy łuk, poczem giną. 

Większe z nich — to aerolity, różnego 
kształtu i składu chemicznego, podobne 
do naszych kamieni i rzadko różnią się 
od ciał pochodzenia ziemskiego. Znajdu- 
je się w nich najczęściej żelazo, nikiel, 
glin, krzemionkę, czasem węgiel. 


Ciała te przybywają do nas z prze- 
strzeni między — płanetarnych i ważą 
niekiedy po kilka tysięcy kilogramów. 

Gwiazdy spadające są zjawiskiem bar- 
dzo częstem. Są znacznie mniejsze od 
aerolitów. a które wskutek oporu atmos- 
fery, rozżarzają i ulatniają się. Z tego 
możemy wnioskować, że masa ie hdosię- 
ga zaledwie kilograma. Po spaleniu się 
w powietrzu spadają w postaci pyłu kos- 
micznego, który można czasem obserwo- 
wać zwłaszcza na śniegu. Liczba „gwiazd“ 
spadających jest olbrzymia, gdy się weź- 
mie pod uwagę całą kulę ziemską i to, 
że w ciągu godziny zauważyć można ich 
kilka. Gwiazdy spadające w pewnych 
okresach czasu pojawiają się bardziej ob- 
ficie niż przeciętnie; mówimy wtedy « 
rojach. Najbardziej znanym jest rój 
sierpniowy. występujący w dniach 10 — 
15 sierpnia, nazwany „łzami św. Waw- 
rzyńca* ze względu na dzień św. Waw- 
rzyńca, który przypada na 10 sierpnia. 


Otóż wiesz teraz, co to są gwiazdy 
spadające, znasz ich skład chemiczny, 
więc obserwuj niebo jak nasz wielki ro- 
dak Mikołaj Kopernik, bo nie wykluczo- 
nem jest, że ciała te mogą stanowić grud- 
ki złota lub też zawierać w sobie ten cen- 
ny metal. Obserwuj niebo i spadające 
gwiazdy w czasie pogodnych nocy, kiedy 
nam tak dobrze na łonie przyrody, — a 
nuż może się to opłaci — — ?! 

Fr. Kuczyńska, 


Pamiętajmy o tem! 


Pomorze jest jedynym dostępem Polski 
do morza, drzwiami na szeroki świat. 


Przywrócenie Polsce Pomorza — to zwy 
cięstwo sprawiedliwości dziejów nad 
zaborcami. 


Pomorze było związane z Polską 666 lat. 


Ludność Pomorza stanowią w 90% Po- 
lacey, a Kaszubi zawsze, jak i dziś, 
uważali się za Polaków. 

Dwie trzecie naszego ogólnego obrotu 
handlu z zagranicą odbywa się dro- 
gą morską. 


Pomorze nie przeszkadza Niemcom w 
komunikacji z Prusami Wschodniemi. 


Prusy Wschodnie miały zawsze charak- 
ter kolonji niemieckiej, Niemcy tam- 
tejsi — to koloniści, osadnicy. 

Pomorze nie jest „korytarzem“ ale roz- 
ległą i na wieczne czasy organiczną 
częścią składową Państwa Polskiego. 

Łączność Pomorza z Polską, stanowi 
gwarancję pokoju światowego. 

Z książeczki „Dziesięcioro o Pomorzu“ 

streścił B. Schi 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 


„GŁOS WAĄBRZESKI“ 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE O MISTRZOSTWA WARSZAWY. 


„, W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły się w Warszawie na stadjonie 
Legji zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Warszawy, — Na zdjęciu na- 
szem widzimy start do biegu na 1500 m. Prowadzi Kuźnicki z A. Z, S, 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


Nr. 69 


Na stadjonie Związku Sportowego w Vancresson odbyły się ćwicze- 
nia i popisy Towarzystwa Sportowego opery paryskiej. Na zdjęciu naszem 
widzimy jeden z efektownych pokazów baletu. 


Z przystani wioślarskiej 


Sezon sportów wodnych został już 
dawno otwarty i jest już prawie u zeni- 
tu swego rozwoju. Rzeki i jeziora nasze 
roją się od łodzi, motorówek i kajaków. 
Wśród tych sportów wodnych na pierw- 
szy plan wybija się wioślarstwo turysty- 
czne i regalowe. 


Od kilku miesięcy widać w naszej przy 
stani wioślarskiej ruch: odbywają się 
jazdy instrukcyjne, przejażdżki kajaka- 
mi i różne wycieczki na dalszą lub bliż- 
szą metę. W szałasie zaś wioślarze pra- 
cują, naprawiając łodzie, wiosła lub inny 
sprzęt wioślarski, a inni siedzą na tra- 
twie i opowiadają sobie „kawały“, lub 
dysputują na temat poprawnego wiosło- 
wania lub wogóle wioślarstwa. 


Główną zaletą wioślarstwa nie jest 
jedynie ruch. Ruchu bowiem można za- 
żyć również przy tenisie czy przy piłce 
nożnej. W wioślarstwie istotę rzeczy sta- 
nowi powietrze, słońce i woda — trzej 
najważniejsi lekarze ludzkiego organiz- 
mu. Wioślarz wiosłując, nie zna tropi- 
kalnej, wysuszonej i zapylonej atmosfe- 
ry boiska piłkarskiego. Słońce, odbitej w 
lustrzanej tafli wód, opala skórę wiośla- 
rza na bronzowo, dając mu wygląd na- 
prawdę zdrowy. Pozatem praca przy 
wiośle daje nam największe korzyści, do- 
skonale rozwijając wszechstronnie nasz 
organizm. 


Co się tyczy tradycji — sport ten na- 
leży do najstarszych. Powstał właśnie w 
tych czasach, kiedy wioseł używano do 
dalekich podróży morskich. Łodzie pła- 
skie, poruszano wiosłem — znane są od 
setek lat i dziś jeszcze używane. Wio- 
ślarstwo sportowe rozwinęło się dopiero 
w XVIII wieku w Anglji, która odosob- 
niona od Europy, stworzyła sobie spo- 
kojniejsze warunki bytu. Bliskość mo- 
rza, znaczna ilość spokojnych nizinnych 
wód spowodowała, że Anglicy zwrócili 
się do wody i do dziś dnia Anglja ucho- 


dzi za panią morza. Jeżeli chodzi o sport 
to także w Anglji po raz pierwszy odby- 
ły się regaty na Tamizie w r. 1775, a w 
r. 1829 zaczęły się, do dziś dnia trwające 
serje walk między ósemkami Oxfordu i 
Cambridge. Z Anglji rozprzestrzenił się 
sport wioślarski na cały świat i dziś nie- 
ma prawie kraju, gdzieby nie były roz- 
grywane zawody wioślarskie. 


Niestety wioślarstwo nie jest tak po- 
pularne jakby być powinno. Mimo bo- 
wiem zalet, o których wspomniałem żna- 
cznie więcej zwolenników ma pilka noż- 
na czy lekkoatletyka, a to dzięki temu, 
że wioślarstwo nie przestało być sportem 
dość kosztownym. Najwięcej spotykana 
łódź, t. zw. czwórka klepkowa kosztuje 
około 2000 zł., co na kieszeń przeciętne- 
go śmiertelnika jest zadużo, zwłaszcza, że 
łódź jest jedynie przedmiotem sportowym. 
Dlatego koniecznem jest tworzenie klu- 
bów wioślarskich, co dałoby ogółowi moż 
ność uprawiania tego sportu. Klub taki 
mamy u nas w gimnazjum i mojem zda- 
niem każdy zdrowy uczeń powinien się 
oddawać wioślarce. Czyż może być coś 
przyjemniejszego jak w piękny słonecz- 
ny poranek ruszy ć na śmiegłej łodzi w 
nieznaną dal? Czyż nie stanowi to pory- 
wającego widoku nawet dla laika, gdy za 
toga „cieągnie* co sił aż wiosła wyginają 
się a łódź przy każdem „pociągnięciu* wy 
chyla się lekko z wody i chyżo pruje nie- 
bieską toń? Wielu może nie wie nawet, że 
łodzią można robić dalekie wycieczki rów 
nie dobrze, jak samochodem czy rowerem 


Zdrowotne i krajoznawcze znaczenie 
turystyki wodnej jest może większe niż 
wioślarstwo regałowego a rozmaitość 
form łodzi turystycznych wychodzi da- 
leko poza siedem „rasowych“ typów lo- 
dzi wyścigowych, co pozwala na wyciecz- 
ki wioślarskie po najmniejszych rzekach, 


Wł. Kluczkowski, 


Źródła mineralne w Polsce. 


Zbliża się lato. Wszyscy myślimy. 
gdżie też spędzimy tegoroczne wywcza- 
sy. Pamiętam, dawniej istniała moda wy- 
jeżdżania zagranicę do różnych letnisk 
czy miejscowości kuracyjnych. Dziś nie 
pozwala nam na to nasz stan finansowy, 
zresztą niema potrzeby, bo u nas w kra- 
ju jest tyle zdrowych okolic i tyle zdro- 
„jowisk o źródłach mineralnych, że non- 
sensem byłoby wyjeżdzać w obce i dale- 
kie kraje po zdrowie. Wystarczy wymie- 
nić takie miejscowości jak: Busko, Cie- 
chocinek, Goczałkowice, Inowroclaw, T- 
woniez, Jastrzębie. Zdrój, Krościenko, 
Krynica, Krzeszowice, Lubień, Morszyn, 
Nałęczów, Niemirów. Rabka, Rymanów, 
Solec, Swoszowice., Szczawnica, /Truska- 
wiec, Ustroń, Żegiestów. Wszystkie te 
miejscowości posiadają Źródła mineralne 
o europejskiej a nawet światowej sławie. 

Wody mineralne stosuje się w ten spo- 
sób, że się je pije lub w postaci kąpieli. 
Wody mineralne mogą zawierać w sobie 
żelazo, sól kuch. siarkę, jod, brom, sole, 
metali lekkich i dwutlenek węgła czyli 
kwas węglowy. 


Wiełkie znaczenie dla zdrowia mają 
kąpiele morskie i klimat morski. Dlate- 
go też korzystajmy z uzdrowisk krajo- 
wych, zwiedzajmy je a przedewszystkiem 
zwiedzajmy nasze wybrzeże morskie w 
czasie wakacyj i „Święta Morza“: 


Stef. Chmielecka, 


t 


ją £ 
| 


PAŁAC VENEZIA W RZYMIE. 
Tu podpisany został pakt czterech. 
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ACH TE PIENIĄDZE.... 
Pięć lat więzienia za usiłowane zabójstwo 
Swego... szwagra 


Sprawy majątkowe, zwłaszcza je-|wściekłości Kałuża. postanowił skoń- 
śli chodzi o nie w rodzinie są bardzo|czyć ze szwagrem. 
draźliwe. ie T Dnia 6 lutego Kaluża wiedząc o tem, 
_ Zatargi te, zdają się być tak stare.|że Lauer będzie przejeżdżał na rowe- 
jak świat. Często zatargi te mają|rze do swego mieszkania, ukrył się w 
swój smutny koniec, bo mało z tych|przydrożnym rowie i gdy Lauer prze- 
zatargów dają się ułagodzić tj. zała-| jeżdżał, strzelił do niego. 
twić polubownie. ICE POBOCZA RT T 
Jednym z takich zatargów, który Na szczęście jedna CY je, 
mógł skończyć się krwawo, miał miej-|* W. rezultacie Kałuża znalazł się na 

sce w dniu 6 lutego br. w Orzechów- ławie oskarżonych. 
W ub. piątek odbyła się rozprawa 


ku. 

w tej sprawie w Sądzie Okręgowym. 
Trybunalowi przewodniczył wicepre- 
zes Krupka, przy współudziale sę- 
dziów Sali i Jaszkowskiego, oskarżał 
podprokurator Karls. Sąd po prze- 
yrowadzeniu rozprawy zasądził Ka- 
[uže za usiłowane zabójstwo na 5 lat 
kłótnie pod jednym dachem i wypro-|więzienia. Ponieważ oskarżony odpo- 
wadził się od Kałużów, upominając się|wiadał z wolnej stopy, Sąd zarządził 
jednak coraz to energiczniej o swąjaresztowanie oskarżonego i odprowa- 
część majątkową. Doprowadzony do|dzenie natychmiast do więzienia. 


Oto jak przedstawia się sprawa: 
Między Józefem Kałużą a iego 
szwagrem Lauerem zamieszkałym w 
Orzechówka, bardzo często dochodzi- 
ło do awantur na tle rodzinnych spraw 
majątkowych. 

Wkońcu Lauerowi sprzykrzyły się 


WóDKA PROWADZI DO NIESZCZĘŚCIA... 


Za zabicie człowieka — 2 lata więzienia 


Wódka prowadzi do nieszczęścia.jkłótnia, a następnie bójka, w czasie 
To święta prawda. Może to potwier-|której Warszawski uderzył Szałę o- 
dzić Paweł Warszawski z Ryńska,|kutym kijem w głowę tak silnie, że 
przeciwko któremu toczyła się oneg-|Szała wskutek przekrwienia mózgu 
daj rozprawa sądowa w Sądzie Okrę-| zmarł. 
gowym w Toruniu, za zabójstwo 4. p. Sąd uznając okoliczności łagodzą- 
Szały Adama z Ryńska. ce, skazał Warszawskiego na 2 lata 

Sprawa ma się następująco: więzienia. 

W dniu 22 marca rb. w oberży Za-| Teraz napewno Warszawski wód- 
chy w Ryńsku, kilku gospodarzy za-|kę przestanie pić, a conajmniej wy- 
bawiało się przy kieliszku. Gdy do|woływać sprzeczek w stanie pijanym 
oberży wszedł Szała, Warszawski za-| mając w pamięci zdanie: 
pytał się jak się nazywa. „Wódka zaprowadzić może do kry- 

Na to odpowiedział młody Szała: | minału!* 
„Tak jak mój ojciec!“ Obecnie się naprawdę poprawi. co 

Po odpowiedzi Szały wywiązała się też Sądowi przyrzekał. 


SKUTKI BURZY. 


2 pożary od piorunów 


11-to letni chłopiec porażony od pioruna. — Straty wyrządzone przez po- 
żar poważne. — Ryby w przydrożnych rowach. 


Wąbrzeźno, 14.6. (x) j maszyny rolnicze spłonęły doszczęt- 


Podczas burzy, jaka przeszła w u-jnie. 
biegłą niedzielę po południu nad na Stojący opodal dom mieszkalny, — 


kryty słomą, dzięki nadludzkim wy- 


szym powiatem, o czem już donosiliś-, 

my — piorun uderzył w zagrodę Gu-jsiłkom syna Kwiecińskiej — zdołan 
y derzył w zagrodę Gu-|siłkom syna K kiej — zdołano 

stawa Kastnera w Jaworzu. uratować. 


Spaliły się: dom mieszkalny, sto-| Szkoda wynosi około 4 tysiace zł, 
doła i chlew, budowane pod jednym | które pokryje ubezpieczenie. 
dachem. Większość dobytku zdołano Pozatem w okolicy Piwnice, Ja- 
uratować, jednak w płomieniach zgi-| worza, Osieczka — burza wyrzadziła 
nęły 2 świnie, maszyny rolnicze i zbo-|wiele szkód. Piorun uderzył w jedno 
że. — z przydrożnych drzew, które formal- 

Gdy uderzył piorun, w domu był |nie rozpołowił na dwie części. 
sam 11-sto letni synek Kastnera, który| O sile burzy świadczy fakt, że z 
został porażony gromem. Również po-;wielu torfowisk i stawów powystępo- 
rażona zostałą jałowica. wały wody, lejąc się w okoliczne ro- 

Straty powstałe przez pożar wyno-|wy, w których ręka można łapać dość 
szą około 6 tysięcy złotych. Straty po-' wielkie ryby, uniesione prądem wody. 
kryje ubezpieczenie. W dniu wczorajszym, tj. wtorek, 

W tym samym mniejwięcej czasie po południu znowu przeszła burza nad 
uderzył piorun w stodołę własność p. | naszem, miastem i powiatem. Czv ja- 
Weroniki Kwiecińskiej w Piwnicach. |kie szkody burza wczorajsza wyrzą- 

Stodoła, oraz w niej znajdujące się| dziła, do tej chwili nam nie wiadomo. 


STRACH MA WIELKIE OCZY. 


dów obsiadły pola w powiecie 
wąbrzeskim 


NIE SZARAŃCZA — LECZ WAŻKI 


Wąbrzeźno, dn. 14.6. (o)| Radowisk p. starosta Kalkstein w to- 

Wczoraj przed południem nad nie-|warzystwie lekarza weterynaryjnego 
któremi okolicami powiatu wąbrzes-|p. dr. Wilamowskiego, celem zbadania 
kiego, m. in. w Małych Radowiskach, |sytuacji na miejscu. 
Piwnicach, — zauważono olbrzymie] Rolnicy o swoje zagony mogą być 
chmary latających owadów, które ob-|spokojni, gdyż owady, które spadły na 
siadły pola. Całe chmary tych owa-|pola w wielkich masach, nie są sza- 
dów przyleciały od strony Golubia,|rańczą, lecz ważkami, nieszkodliwemi 
budząc wielki postrach wśród okolicz-|dla gospodarstw rolnych. 
nych rolników, którzy byli zdania. żej Ważki nie pozostały w naszym po- 
Polsce plaga — 


Miljony owa 


jest to nieznana w wiecie, lecz poleciały do powiatów 
szarańczy. grudziądzkiego i chełmińskiego. gdzie 
W związku z temi alarmującemi| je również zaobserwowano. 


wiadomościami wyjechał do Małych 
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PRZED SENSACYJNĄ ROZPRAWĄ. 


Morderczyni dwojga dzieci przed Sądem 


Kilka tygodni temu opinja poru-| 
szona została okropnem zabójstwem,|dzie w Wąbrzeźnie w dniu 27 czerwca 


dokonanem na dwojgu małych dzieci 
i to przez własną matkę, Annę Surma- 


ezównę z Piwnic. 


Wyżej wymieniona Surmaczówna, 
udusiła w lesie przy Jaworzu dwoje 


swoich nieślubnych dzieci. 


Jako powód swego okropnego czy- 
nu podała, że do tego popchnęła ją nę- 


dza. 


Epilog zabójstwa znajdzie się w Są- 


br. na sesji wyjazdowej wydziału kar 
nego Sądu Okręgowego w Toruniu. 

Surmaczównie grozi kara w myśl 
par. 226 kodeksu karnego do 10 lat 
więzienia, a gdyby sądzona była z par. 
225 k. karnego mcże być skazana na 
śmierć. 

Rozprawa budzi wielkie zacieka- 
wienie. 
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JESZCZE JEDNA KLĘSKA DLA ROLNIKÓW. 


Rdza na zboża 


Wąbrzeźno, 14.6. (o) 


daje się już odczuć w dotkliwy spo- 


Alarmujące wiadomości o pojawie-|sób. 


niu się rdzy na zbożu w pewnych oko- 


Do tylu już kłopotów i klęsk przy- 


licach naszego powiatu, okazują sięjszła nowa klęska — rdza. Jak tej klę- 


prawdziwe. 


sce zaradzą dotknięci nią rolnicy jesz- 


Zwłaszcza na pszenicy klęska rdzy |cze nie wiadomo. 


Kowalewo 


- Kowalewo. Legjon Młodych. Założony 
niedawno Oddział Legjonu Młodych w Ko- 
walewie kończy obecnie kurs kandydacki. 
Dotychczas odbyło się 5 zebrań kursu kand., 
na których wygłoszono nast. referaty: 

1) p. Gierszewski — „Prądy ideowe mło- 
dego pokolenia polskiego”. 2) p. Dynowski 
Br. — „Mniejszości narodowe w Polsce". 3) 
p. Dynowski B. — „Stronnictwa polityczne 
w Polsce". 4) p. Sokalski J. — „Faszyzm, 
Hitleryzm, Komunizm, a L ,M.“. 5) p. Neu- 
mann — „Ideologja L. M.*. 

W piątek, dnia 9 bm. wyjechał na zebra- 
nie Oddziału Kowalewo, z ramienia Komen- 
dy Obwodu Wąbrzeźno. Szef Pracy p. A. 
Kruszczyński, który wygłosił referat p. t. 
„Deklaracja Ideowa Legjonu Młodych*, nad 
którym wywiązała się dyskusja piśmienna, 
obowiązująca wszystkich kandydatów. Szef 
Pracy ob. omówił po referacie i dyskusji 
szereg spraw organizacyjnych, poczem ze- 
branie zostało zakończone 
„Pierwszej Brygady“. 


odśpiewaniem 


Ostatnie zebranie kursu kand. odbędzie 
się się w piątek, dnia 16 bm. z referatem 
dyskusyjnym p. Maćkowiaka p. t. „Wady 
ustroju liberalno-kapitalistycznego”. W so- 
botę, 17 bm. o godz. 18, odbędzie się w świet 
licy szkolnej ślubowanie członków, którzy z 
wynikiem pomyślnym ukończyli kurs kan- 
dydacki. 


TWW” YI AEE: OPEN REINE 
WIADOMOŚCI POTOCZNE 


Wąbrzeźno, dnia 14 czerwca 1933 roku 
|) 


— Prosimy wywiesić flagi o barwach 
narodowych. W związku z przyjazdem 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na 
Pomorze, uprasza się Szanowne Obywa- 
telstwo o wywieszenie chorągwi o bar- 


wach narodowych w dniu 14i 15 bm. 
— Osobiste. P. Neusser, dotychczasowy 


zastępca naczelnika Urzędu Skarbowego prze 
niesiony został na stanowisko naczelnika U- 
rzędu Skarbowego do Sępólna. P. Naczelni- 
kowi na nowej placówce życzymy „Szczęść 
Boże“. 


— Kasa Chorych w Toruniu oddział 
Wąbrzeźno. Pomocy lekarskiej w nag- 
łych wypadkach w dniu 15 bm, udziela- 
ją: na okręg Wąbrzeźno p. dr. Kawczyń- 
ski, zaś na okręg Kowalewo p. dr. Mi- 
chałowsk., lekarze kasowi. 

— Echa zgonu śp. Falkowskiego. W 
związku z nagłym zgonem śp. Francisz- 
ka Falkowskiego proszeni jesteśmy o 
zaznaczenie, że nie zmarł On wskutek 
zajęcia przez sekwestratora rzeczy, lecz 
zmarł wskutek innych, codziennych kło- 
potów. Śp. Falkowski nie miał nigdy za- 
jętych rzeczy ani przez egzekutora ani 
przez komornika. 


— Zakończenie roku szkolnego. Dziś, 
po uroczystych nabożeństwach — nastą- 
piła zakończenie roku szkolnego i z tem 
rozpoczęły się wielkie wakacje. 

— W dwójkę rowerem jechać nie 
wolno. Pan Wojewoda pomorski wydał 
zarządzenie, zabraniające przewożenia 
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na rowerze osób trzymanych w ręku lub 
umieszczonych przed kierowcą. Na ro- 
werze, może jechać druga osoba tylko 


do tego 
zapasowe 


wtedy, jeżeli jest specjalnie 
przystosowane miejsce (np. 
siodełko). 


— Kradzież świń. Wczorajszej nocy 
skradziono Jachowskiemu zam. na Pod- 
zamku jednego świniaka. Po złodziejach 
niema śladu. 


— Zebranie Związku Inwalidów Wo- 
jennych R. P. w Wąbrzeźnie odbyło się 
ubiegłej niedzieli, dnia 11 bm. w lokalu 
p. Markuszewskiego przy licznym udzia 
le członków pod przewodnictwem pre- 
zesa p. Skrzypczaka. Po odczytaniu pro 
tokółu z ost. zebrania p. Redlak, sekre- 
tarz, odczytał cały szereg nadeszłych o- 
kólników od władz inwalidzkich woje- 
wódzkich i władz głównych.  Pozatem 
omawiano sprawy wewnętrzne Koła. 


— Strzelanie Królewskie. Bractwo 
Strzeleckie w Wąbrzeźnie podaje do wia 
domości, iż w niedzielę, dnia 2 lipca u- 
rządza swe tradycyjne strzelanie Kró- 
lewskie połączone z różnemi niespodzian 
kami, Zarząd. 


— Nadzwyczajne zebranie K. P. W. W 
dniu 5 bm. o godz. 16,50 w poczekalni II. kl. 
na stacji Wąbrzeźno odbyło się nadzwyczaj- 
ne zebranie K. P. W. ogniska Wąbrzeskiego. 
Po zagajeniu zebrania, prezes ogniska p. 
Zieliński podał zebranym porządek obrad do 
wiadomości, który przyjęto bez zmian po- 
czem nastąpiło odczytanie protokółu z ostat- 
niego zebrania. 

Marszałkiem posiedzenia wybrano p. Zie- 
lińskiego, sekretarzem p. Hapkę, na aseso- 
rów powołano p. B. Janowskiego i Beszczyń- 
skiego . 

Ustąpienie prezesa i sekretarza nastąpi- 
lo skutkiem przeniesienia do innych miejsc 
służbowych. Ustępujący prezes p. Zieliński 
przy złożeniu swego mandatu żegnał człon- 
ków życząc im dalszych owocnych prac na 
miwie K. P. W. i rozwoju, nadmieniając, że 
z żalem opuszcza ognisko wąbrzeskie K. P. 
W.. P. B. Janowski w imieniu zebranych że- 
gnał odchodzącego i życzył mu pomyślnego 
powodzenia na nowem stanowisku. Drugi z 
pośród członków żegnał odchodzącego preze- 
sa p. Beszczyński. 

Po krótkiej przerwie nastąpił wybór no- 
wego prezesa i sekretarza. Prezesem wybra- 
ny został jednogłośnie nowy zawiad. stacji 
p. Józef Tusch, sekretarzem, p. Hapka. No- 
wybrany prezes p. Tusch, wygłosił do obec- 
nych obszerne, treściwe nacechowane wielką 
serdecznością przemówienie, przyczem pod- 
kreślił intesywną działalność tut. Ogniska 
|zaznaczając, że z zadowoleniem przyjął, 
zapewniając, że staraniem jego będzie po 
prowadzić dalej pracę dla dobra kolejnictwa 
i obrony Państwa. Porywające przemówienie 
prezesa wysłuchali członkowie z wielkim za- 
interesowaniem. W wolnych głosach z inicja- 
tywy nowego prezesa uchwalono utworzyć 
przy tut. Ognisku „Koło Rodzinne“ Koleja- 
rzy“. Pierwsze wstępne prace dla utworze- 
powierzono p. B. Janowskiemu 
przy pomocy p. J. Zalewskiego. Pozatem u- 
chwalono też utworzyć przy ognisku K. P. 
W. orkiestrę smyczkową; na organizatora 


nia tegoż, 
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tejże wybrano p. Schuberta. Nowo przenie- 
sionego zaw. stacji i zarazem nowego preze- 
sa p. Tuscha w imieniu tut. kolejarzy witał 
p. B. Janowski. Pozatem nowy prezes p. 
Tusch omawiali pewne sprawy organizacyj- 
ne, uświadamiając członków o znaczeniu K. 
P. W. w: obronie Państwa. Po wyczerpaniu 
porządku obrad, zebranie zamknięto okrzy- 
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczyposp. 
Polskiej i „Cześć Kolejnictwu”. 


— Obozy letnie P. W. i W. F. dla mło- 
dzieży szkolnej. Powiat. Komenda P. W. 
pp. już ustaliła obesłanie obozów letnich p. 
w.i w, f. organizowanych przez władze woj- 
skowe na terenie Pomorza, dla członków huf- 
ców P. W. szkolnych. 

Z hufca P. W. Państw. Gimnazjum wy- 
jeżdża do obozów 5 tygodn. w Cetnewie nad 
9 uczniów. Do obozów w Solcu Ku- 
— na 5 tygodnie, wyjeżdża 4 ucz- 
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morzem, 
jawskim 
niów. 
Obozy te będą dla uczestników zakończe- 
niem prac P. W. i po ukończeniu ich ucznio- 
wie otrzymają Świadectwa wojskowe il-go 
stopnia P. W.—dające prawo do ulg wojsko- 
wych, określonych ustawą wojskową. 
Pozatem z hufców P. W. szkół dokszt. rów 
nież wyjedzie do obozów 11 członków P. W. 
— którzy będą mieli okazję w obozach o0- 
siągnąć świadectwa P. W. Il-go stopnia. 
Wszyscy uczestnicy obozów letnich p. w. 
i w. f. korzystają w czasie pobytu w bo- 
zach z opieki lekarskiej i nanczycielskiej. 
Otrzymują wyżywienie według tabeli dla 
szkół wojsk. — oraz umundurowanie i za- 
kwaterowanie bezpłatnie . 
hufcach 


— Zakończenie prac P. W. w 


go. Świadectwa I-go stopnia P. W. uzyskało 


17 uczniów. 


Z powiatu 


— Ryńsk. (Jak tępiono szczury w Ryń- 
sku?). Zarządzeniem władz wyższych rozpo- 
częto w Ryńsku tępienie szczurów. Truciz- 
nę nakazano sołtysowi sprowadzić dla wszy- 
stkich za pośrednictwem Województwa!! Za 
truciznę, w butelkach 30 gramów płacono 
1,70 zł. Trucizna jednak nie nie pomaga — 


szezury do dziś dnia chodzą .... zdrowe. 


Ciekawi jesteśmy, dlaczego akurat mu- 
siano kupić truciznę na szcznry w Wojewódz 
twie? Przecież w powiecie jest tyle drogerji. 
których właściciele płacą przecież podatki..? 


(B. T.). 


Naprawdę bardzo to dziwne. 


Katastrofa lotnicza 


CHICAGO. W pobliżu Chicago 
spadł samolot, zdążający na Wysta-- 
wę Chicagoską. W płomieniach zginę- 
ło dwóch lotników i ośmiu pasaże- 
rów. 


Nominacja ks. Biskupa- 
Sufragana pińskiege 
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RUCH TOWARZYSTW 

— BACZNOŚĆ! Bractwo Strzeleckie bie- 

rze gremjalny udział w procesji Bożego Cia- 
ła. Zbiórka o godz. 10,15 u prezesa. 

Zarząd. 

Rezerwy! Zebranie 

Rezerwy 


— Podofoicerowie 
Koła 
będzie się w piątek, 
lokalu p. Szymańskiego. 
kich członków konieczne. 

— Baczność Członkowie P. O. S. W pią- 
tek, dnia 16 bm. o godz. 20-tej odbędzie się 
w małej sali p. Klimka Walne zebranie — 


od- 
8 w 
wszyst- 
Zarząd. 


miesięczne Podoficerów 


16 bm. o godzinie 


Przybycie 


cełem wyboru członków sądu honorowego, 
O liczny udział prosi Zarząd. 

TRENINGI do 

konkurencji „P. 


O. S.“ odbywają 
się co piątek, od 
17 do 19-tej 
O li- 
czny udział człon- 


godz. 


na stadjonie. 


ków prosi 


Zarząd. 


Miesięczne zebranie Stowarzyszenia Lo 
katorów dnia 18 
czerwca w lokalu 


p. Klimka. Zarząd, 


— Legjon Młodych. W czwartek, 
16 w świetlicy T. C. L. 
się ślubowanie oddziału żeńskiego L. M., na 
wszystkich  ezłonków ko- 

Komenda. 


odbędzie się w niedzielę, 


19355 r. o godz. 2 po poł. 


dnia 15 


bm. o godz. odbędzie 


którem obecność 
nieczna. 
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Str. 8 


Krowy: 

Wytzczone pełnomięsiste 00—66 
tuczóne mięsiste .. . . . . . . 52—56 
nietuczone dobrze odżywione 34 —40 
miernie odżywione . . . . . . . 24—50 
Jałowice: 

Wytuczone pełnomięsiste 60—64 
tuczone mięsiste . s . « « . « . 54—58 
nietuczone, dobrze odżywione 44 —48 
miernie odżywione . . « . . . . 38—40 
Młodzież: 

Dobrze odżywione . . « « . : . 38—40 
miernie odżywione . . . « . : . 34—36 
CIELĘTA: 

b) najprzedniej. cielęta tuczne 10—76 
tuczone cielęta o... ..... 62—68 
dobrze odżywione . . . . . . j4 - 60 
Miernie odżywione . . . . . « . 46—56 
ŚWINIE 

a) pełnomięsiste od 120—150 kg. 

żywej wagi . .-. « . « » . 96—100 
b) pełstomięsiste od 100—120 kg. 

żywej) WAÓ.  <lom AAA at 92—94 
c) pełnomięsiste od 80—100 kg. 

ŻYWEJ. ;WOŚL | 169 25 008 86—40 
dj mięsiste świnie ponad 80 kg.. 76—82 


tuczone starsze skoby i macior- 


ki 


s6-9f 


GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU. 
Warunki: Handel hurtowy, parytet Poznań 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg. 


Poznań dnia 13 6. 1933 r. 


żyto 17,00—17,25 
Pszenica 34,50—35,50 
Jęczmień 643—662 gll 14,25—15— 
Jęczmień 643—662 g|! 13,75—14,25 
Owies nad. się do siewu 11,75—12,25 


20,00—27,00 
53,75—55,75 


Mąka żytnia 65 proc. 
Mąka pszenna 65 proc. wł. work. 


szkolnych. W związku z zakończeniem roku > sza Ar f : 
a z a | Otręby żyt 9,75—10,50 
szkolnego Pow, Komendat P. W. por. Kali- Eae miana Ki du. Kandla Ne URZĘDOWE SPRAWOZDANIE TAR. Otręby TREN 9.50—10,75 
szewski przeprowadził RAY. i przeglądy mirę proboszcza parafji s Augusty- GOWE KOMISJI NOTOWANIA CEN Otręby pszenne grube 10,25—11,25 
w hufcach «szkół dokształcających, na I-szy > CZA x É eg Dhznań dnia 13. 6. 33 G 4800—54 
śtógień P. W na w Warszawie, biskupem tytular- Poznań dnia 13, 6. 33 r. orczyca ' = 
AG 7 ii isk p s s r f 11,50—12,50 
W Wabześnie Płzekiąd hulea odbyt się | BYM A iain Take o „uiraga BYDŁO: STe E CÓW 
w obecności p. inspektora szk. Matuszkiewi- | Em diecezji pinskiej. Woły: J EN j c 
TO Iis at A Groch Victoria 24,00—26— 
a, sama pedagogiczn. o prof. pełnomięsiste wytuczone nieoprzę- Łubin niebieski 6,00— 7,— 
(luski. Świadectwa I-go stopnia P. W. uzy- Gie. rO RAAS © 60—66 R j X 
skało 46 uczniów szk. dokszt. Polak laureatem mięsiste tuczone mlodsze do lat 3 Pa ro eM bieni Li SA 
a x 4, > —AŻ śóli s spokojne. 
W Golubiu przegląd hufca odbył się w WIEDEŃ. Pierwsza nagroda w pea Aas SR SE A a ie O 
obecności kierownika szkoły p. Górskiego kwocie 3000 szyl. na Międzynarodo- ł ; f EITENS AN AEA E TRE ZY ERATA 
i kierownika pedagogiczn. hufca p. Winklera| Konkuskie szy fortenis kowe w Buhaje: = 
Świadectwa I-go stopnia P. W. uzyskało 15 Wyn Ae PASET RIN f = A Wytuczone pełnomięsiste 53—60 Drukiem i nukładem: Zakłady Graficzne 
oniiwacii dókaże Wiedniu przyznana została pianiście |tuczone atięsięte ROM NE 48—52 Bolesława $zczuki — Redaktor odpowie- 
W Kowalewie przegląd i egzamin odbył polskiemu Bolesławowi Konowi z „ze EG PURE Sza yod 40—42 dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzezno 
się w obecności kier. szkoły p. Gierszewskie- Warszawy. miernie odżywione . . : « « « . 36—38 ul. Mickiewicza ar. 1. 
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Dziś14 i dni następne tj. 16, 17, 19 i 20-go czerwca 1935 r. 


ĄAGNIENIE Il. 


i KLASY) 


Bukownik 


do koniczyny „„Faworit-Zimmer- 
manitokarka 2 i pół mtr. długą w 
tłoczeniu wszystko w dobrym stanie sprze- 


da tanio 


F. Topoliński, — Bydgo szez 


Plac Poznański Nr. 4 


Liczba czynnosci I, K, 3/82 


Sprzedaż parcel 


z maj. Piątkowe powiat Wąbrzeźno, st. 
pod Radowiska — i przy 
szosie od granicy gminy Kiełpiny, odbędzie się 
po poł. 


kolejowa Zieleń, z pól. 


dnia 23 czerwca br. (piątek) od godz. 4 


w maj. Piątkowo 


„Zdrojowisko Inowrocław” 


nym Sądzie pokój Nr. 


Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze 


gruntowej dnia 22 sierpnia 1932 r. 


SĄD GRODZKI 


| Golub, dnia 24 maja 1933 r. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Nieruchomość położona w Golubiu wybu- 
dowanie i w chwili uczynienia wzmianki o przetar- 
gu zapisana w księdze gruntowej Golub rola tom 
XI wykaz 152 na imię Wawrzyńca Manerowskie- 
go zostanie dnia 17-go sierpnia 1983 r. o 
gedz. 11 przed poł., celem zniesienia wspól- 
ności wystawioną na "ze w niżej oznatzo- 


Mimo kryzysu 


w okresie wiosennym — 
każdy coś niecoś kupuje 


(I 
LINJI 


OGŁOSZENIA, 


umieszczane w czasopismach 

klijenta podczas tych zakupów sezonowych. Ogła- 

szając swoją firmę w 
. 


II | [III 
- kierują krokami 


„Głosie“ możesz być pew- 


nym liczniejszej klienteli. 


3 pokojowe 


Sezon od kwietnia do października 


Leczy się reumatyzm — ar- 
tretyzm — podagrę, ischias 
— oraz schorzenia stawowe. 


Wskazane w schorzeniach ko- 
biecych i dzieci, choroby serca, 
naczyń krwionośnych — i gór- 
— nych dróg oddechowych. — 


Inhalatorjum. 
nacji radowej, 


Informuje: 


Wodolecznictwo. 
Zakłady specjalne. 


Czynne — powszechnie znane 
kąpiele solankowe, — jodo — 
bromowe i borowinowe, kąpie- 


le kwasowęglowe. 


Wziewanie ema- 
Ceny niskie. 


Zarząd Zdrojowiska Inowrocław 


mieszkanie 


z wszelk, wygodami od 1 
lipca br. do wynajęcia, 


M. Kamińska — Matejki 14 


Ktokolwiek będzie rozsie- 

wał plotki rzucone naj 

mnie przez pp. Trantano- | 

wą i Wieckich pociągnę | 

do odpowiedzialności są- 
dowej 


E. Małgorzewiczówna 


Jest do odebrania 


LIST 


poste restant 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


ulica Marszałka J. 


% w wielkim wyborze prak 
tyczne podarki po znacznie 
zniżonych cenach, które do- 


tąd jeszcze nie bywały 


obrączki ślubne, zegasy, zegarki, bu- 
dziki. Biżuterje ze złeta, srebra, alpaki 
i double. Nakrycia stołowe srebrne, al- 
pakowe i kryształy oraz art. optyczne 


FR. BIAŁY 


Zakład zegarmistrzowski i złotniczy 
WĄBRZEŹNO 


Piłsudskiego 4 Telefon 46 


Narzeczony MESETA RNA 


